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O G Ł O S Z E N I A .

A p t e k a ,  G ł ó w n y  S k ł a d  A A fó d  M i n e r a l n y c h  N a t u r a l n y c h
oraz Fabryka Pastylek egzystująca od 1855 r.

EDWARDA TREUTLERA
w Warszawie, Nowy-Świat Nr. 60.

p o l e c a .

Tabulettae E x tr. Cascar. sagr. 13. a 1,0 
„ Colae a 0,3
„ Ferratini a 0,5
„ Haematogeni a 0,5
„ Haemcglobini a 0,3
„ Haemogalloli a 0,25

T abnlettae Cbinosoli a 1,0, Hydrarg. corrosir. a 0,5 i 1,0. 
Johimbin! hydr. Spiegel a 0,005.
E xtr. Cascar. Sagr. sicc. d 0,5 Obduc. cacao 
E xtr. Hydrast. Canad. sicc. a o,25 Obduc. cacao 
F erratin i 0,1 c. Sol Fovleri G tt. i Obduc. cacao

Tabulettae Haemoli a 0,25
„ Nitroglicerini a >/1(K) grm.
» Ovariini a  0,3 i 0,5
„ Saccharini a 0,06

Styptlcini a 0,05 
Thyreoidini a 0,06-0,1 i 0,50

APTEKA I SKŁAD WÓD MINERALNYCH NATURALNYCH 
w p r o s t  ze źródeł s p r o w a d z a n y c h

P O D  F IR M Ą

-r T. HEINRICHA
w Warszawie, 

przy rogu ulicy Wierzbowej 1 Sanatorskiej Sr.. 4T3b, nowy 11.
Jest stale zaopatrzoną we wszystkie wody mineralne tak krajowe jak i zagranicne, 
jak również we wszystkie lekarstwa specyalne i środki lekarskie w ostatnich cza­

sach w użycie wprowadzone.
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SZCZAWA-ALKALICZNA

Najlepszy napój dye- 

tetyczny i orzeźwia­

jący.
W yborny dla dzieci 
i rekonw alescentów .

Z A K ŁA D

wodoleczniczy

10
pod Karlsbadem. 

Miejsce pochodzenia

Giesshubler'u

MattonFego.
Henryk Mattoni,

Franzensbad, Wiedeń, Karlsbad, Budapeszt.

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO AKCYJNE

Marszałkowska e»3. Telefon TVr. 1809.
O D D Z I A Ł  W O D  M I N E R A L N Y C H

dawniej

t Patentowany Instytut sztucznych wód mineralnych Aptekarzy Warszawskich
Poleca w o d y  m in e ra ln e  sztuczne i napoje gazowe przygotow ane na wodzie destylowanej. 
S o le  do k ąp ie li  m ineralnych— kąpiele w ydają się w łazienkach  A kcyjnych na Zjeździe. 

N a żądanie w ysyłają się wody m ineralne naturalne. W o d a  d e s t y lo w a n a  na b a lo n y .

S z l s L ł a ,  i zometropowe
Bezbarwniejsze bardziej p rzejrzyste  

od innych Łagodniejsze, mniej fatygują oczy. 
Przez nie widzi się wyraźniej i dokład­

niej.

M ikro sko py  H a r tn a c k ’a  p o  c e n a c h  l a b r y c z n y c n
P a te n to w an e  H ygien iczne Daszki na la m p y ,o c h r a n ia ją c e  o c z y  i g ł o w e  o d  ś w ia t ła  i c i e p ­

ła  la m p y ,  o d  75 kop .
Lam p ki e le k try c z n e  s t o ło w e  i k ie s z o n k o w e  o d  rb l.  6,50.

W yłączna sprzedaż
Magazyn optyczny G. Gerlach W arszawa Czysta, 4.

Towarzystwo „KARMĘ L” Warszawa
W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Ż  D L A  C A Ł E J R O SSY I

P A L E S T Y Ń S K I C H
na-tura-lnycłi win i lionialiów

K A N T O R  G Ł Ó W N Y
N a l e w k i  N r .  2 1 ,  t e l e f o n u  N r .  1 4 3 3 .

w w i ^  G ęsia N r 11, te le fo n u  1483.
MAGAZYNY 1 ^  Graniczna N r. 2, te le fo n u  1473.

( 3) P ra g a , T a rg o w a  N r. 33.
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„MEDYCYNA"
GAZETTE MEDICALE HEBDOMADAIRE

ćLestinóe auz medecins-pratioiens.
Sommaire des articles originaux: 1) D -r Z. En­
delman-D eu x cas d’operation cesarienne d’apres 
la methode de methode de Fritseh. 2) D-r S. Ga­
szyński — Quelques mots sur le traitem ent de 

1’eclampsie.
Redaetion: D r. M. S a d o w s k i .  Var»ovie —  Rne Krak-Przcdin. 7.

„ M E D Y C Y N A "
MEDICINISCHE WOCHENSCHRIFT

Organ fUr praktische Aerzte.

Inhalt der Originalabhandlungen: 1) D-r Z. En­
delman— Zwei Falle von K aiserschnitt nach der 
FritselTschen Methode. 2) D-r S. Gaszyński—Eini- 
•ge W orte ueber die Behandlung der puerperalen 

Eclampsie.
Redaetion: Dr. M. Sadowski. Warschau —  »tr. Krak-Przedm. 7 .

Z O D D ZIA ŁU  A K U S Z ER Y JN E G O  SZ P IT A L A  ŻY D O W SK IEG O  W  W ARSZAW IE 

( o r d : D -R  M E D . D . JU R O W S K l).

i i  prcpiti c i p  cesarskiego sposobem F istfa .
P odał

Z.  E N D E L M A N

asystent oddziału.

Dnia 5-go sierpnia 1901 roku o g. 11-ej wieczorem  p rzyb y ła  do szpitala 
żydowskiego 28-letnia rodząca S. F , . . n. W y w ia d y  w ykaza ły , że chodzić 
zaczęła dopiero w trzecim roku życia  z pow odu choroby angielskiej. W  dzie­
siątym roku życia zjaw iły  się bóle w okolicy  lew ego stawu biodrow ego, k tó­
re zniewoliły ją do leżenia w łóżku przez sześć m iesięcy. W  przebiegu cho­
roby powstały ropnie, które w różnych miejscach się otw arły. R o p a w y ­
dzielała się w ciągu 14-tu lat, aż nareszcie sprawa przycichła, pozostawiając
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po sobie pamiątkę w postaci skrócenia lewej k oń czyn y i zupełnego zeszty­
wnienia lew ego stawu biodrow ego.

Pierw sza m iesiączka —  w 17-ym roku życia; od teg o  czasu m iesiączko­
wała w praw idłow ych odstępach czasu. Za mąż w yszła  w 20-ym roku życia. 
Siedem  lat temu od była  p ierw szy poród, zakończony w ym óżdżeniem . N a ­
stępne dw a p orod y (6 i 4 lata temu) również zakończone zostały za pomocą 
sztuki, a mianowicie profilaktycznym i obrotami na nóżki i w ydobyciem  mar­
tw ych  płodów . O becna ciąża trwa 10 k siężyco w ych  m iesięcy i przeszła bez 
jakichkolw iek dolegliwości.

Bóle p o ro d o w e rozpoczęły  się 4 sierpnia 1901 r. o godz. 11 i pół w nocy. 
Badanie, dokonane w chwili p rzyb ycia  rodzącej do oddziału akuszeryjnego, 
t. j. 5. VIII., w ykazało: Szatynka, średniego wzrostu. U tyka na lewą nogę. 
W  położeniu rodzącej na wznak daje się zau w ażyć, że lew e udo ustawione 
jest w lekkiem zgięciu z nieznacznem skręceniem na wewnątrz. L e w y  staw 
b iod ro w y —  unieruchom iony (ankylosis). L e w y  krętarz wielki znajduje się 
o 3 ctm. pow yżej linii R o s e r - N ź la to n ^  (linia, łącząca w ierzchołek kolca 
przedniego górnego kości podlędźw iow ej z guzem  kulszowym ; praw idłow o 
wierzchołek krętarza w ielkiego powinien się znajdow ać na w ysokości tej linii); 
w yczu w a się on,jak również g łow a kości udowej, pod mięśniami p oślad k ow y­
mi. Mieliśmy w ięc do czynienia z zastarzałem zwichnięciem  kulszowem 
lew ego uda pochodzenia zapalnego. N a zewnętrznej pow ierzchni uda na 
trzy  palce poniżej trochanteris majoris znajduje się blizna; trzy  inne blizny 
widzim y w okolicy tuberis ossis ischii sinistri i jednę jeszcze  na wewnętrznej 
powierzchni uda na 3 palce poniżej plicae inguinalis. B lizny te pow stały po 
przetokach ropnych. P rzy  palpacyi miednicy spostrzegam y, że spina ilei 
ant. sup. sinistra znajduje się o 1 ctm. w yżej praw ego kolca biodrow ego, 
czyli, że lewa połow a m iednicy je st nieco wysunięta ku górze.

W ym iary  miednicy:

Dist. spin. 25 ctm.; dis. er. 26 ctm.; conjug. ext. . . . 17 Va ctm.
O d spina ilei post. dextra do spina ant. sin 21 „

„ „ „ sinistra „ „ dext............................. 19 V2 „
O d spina sup. post. dextra do trochanter sin............................. 23 „
O d  spina ilei post. sin. do trochanter dex 21 „

Dno m acicy znajdowało się na środku pom iędzy pępkiem  i w yrostkiem  
m ieczy ko w aty m. G rzbiet płodu —  po stronie lew ej, drobne części —  po 
praw ej; przoduje ruchoma głów ka nad wejściem  do m iednicy. T ony serca 
płodu —  po stronie lewej, 140 na minutę.

P rzy  badaniu wewnętrznem spostrzegam y, że okolica lew ej panewki 
biodrowej jest ja k b y  w tłoczona do jam y m iednicy, w skutek czego  pow stało 
znaczne je j zw ężenie w prawym  ukośnym  wym iarze. D o w zgórka kości 
krzyżow ej palcem dosięgnąć nie można. S zy ja  maciczna —  nie w ygładzona; 
ujście —  rozw arte na 3 palce; pęcherz —  zachow any; przoduje ruchoma 
głów ka nad wejściem m iednicy w pierwszem  położeniu potylicznem .

B óle porodow e b y ły  słabe i p ow tarzały  się co 15 —  20 minut.
P oniew aż ze w zględu na przebieg poprzednich porodów  nie można b y ­

ło liczyć  na w yd ob ycie  ży w e g o  dziecka, zaproponow aliśm y przeto rodzącej 
cięcie cesarskie, na które w pierwszej chwili nie chciała się zgodzić. N aza ­
jutrz, t. j. dnia 6 sierpnia, stan —  bez zm iany. G łów ka nie wstaw ia się. B ó ­
le —  nieco silniejsze. Ciepłota 36,8°, tętno 76. Po bezsennie spędzonej no­
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cy w yczerpana rodząca decyduje się na cięcie cesarskie, lecz zaw ezw any 
mąż nie ch c e  się zgod zić na op eracyę bez narady z rabinem z Nowomińska. 
Volens —  nolens trzeba b y ło  czekać na d e cy zy ę  rabina, choć czas naglił. 
O godz. 8-ej w ieczorem  p ow rócił małżonek: rabin poradził w strzym ać się 
z operacyą. R od ząca w brew  d e cy zy i rabina stanowczo zażądała cięcia ce ­
sarskiego. O  godz. io-ej d-r J u r o w s k i  przystąpił do operacyi, która na 
szczęście nie okazała się jeszcze  spóźnioną. U jście maciczne b yło  w tedy roz­
warte na 5 palców ; pęcherz p łod o w y —  zachow any.

P o  uśpieniu chloroform owem  i w strzyknięciu pod skórę 0,3 e rgo tyn y  
poprow adzono cięcie pow łok brzusznych (długości około 14 ctm.) w ten sp o­
sób, że p ęp ek znajdow ał się w jednakow ej praw ie odległości od obu końców  
rany. M acicę w yd o b yto  na zewnątrz i naokoło okryto serwetami. Jajow ody 
p rzebiegały  praw ie rów nolegle do osi ciała m acicznego. P o zastosowaniu 
przez jed n ego  z asystentów  (kol. F i n k i e l k r a u t a )  ucisku p odstaw y w ięzów  
szerokich w ykonano cięcie poprzeczne w dnie macicznem pom iędzy wewnę- 
trznemi ujściami ja jow odów ; cięcie to miało 12 ctm. długości. K ilk a  naczyń 
w pobliżu obu ja jow o d ów  prow izorycznie uchw ycono kleszczykam i PEAN,a. 
W ranie macicznej ukazuje się brzeg łożyska  i pęcherz p łodow y. P o  przebi­
ciu pęcherza z łatw ością w yd o b yto  za nóżki ż y w y  płód. Pępow inę podw ią­
zano i przecięto, następnie zaś oddzielono łożysko, znajdujące się na prze­
dniej pow ierzchni m acicy, i b łony płodow e. M acica kurczy  się wyśm ienicie. 
Ranę m aciczną zaszyto  szw em  dw upiętrow ym  jedw abnym ; głęboki szew 
przechodził przez otrzew nę i całą ścianę m acicy, pow ierzchow ny zaś zbliżał 
jedynie pow ierzchnie surow icze. W szystkie szw y  b y ły  w ęzełkow e. Po 
wprowadzeniu m acicy do jam y otrzew ny zaszyto ranę brzuszną szwem dwu- 
rzędnym , a na brzuch nałożono opatrunek uciskający. O p rócz mnie asysto­
wali koled zy: B. F i n k i e l k r a u t ,  G o l d c w e i g ,  J. K on ,  M u nd sz tu k i W e is b e r g .

D ziecko płci żeńskiej, długości —  50 ctm.; w aga —  3200 grm ., szero­
kość barków  —  12 ctm.; obw ód ich —  35, obw ód piersi —  32 ctm.

W ym iary  głów ki: prosty — 10ł/s ; duży skośny —  13; m ały ukośny — 10; 
duży poprzeczny —  10; m ały —  9 1/> i obw ód g łów ki —  32.

O kres p o ło gow y przebiegał praw idłow o. N ajw yższa  ciepłota drugiego 
dnia po op eracyi —  37,5°, tętno 84. 9-go dnia zdjęto szw y. N a całej prze­
strzeni rany brzusznej —  rychłozrost.

D ziecko  przyłożone b yło  do piersi 3 dnia po op eracyi.
5-go września położnica w ypisała się ze szpitala. P rzy  badaniu dwurę- 

cznem znalazłem w tedy m acicę w malej miednicy, w przodozgięciu; dno jej 
na jeden palec pow yżej spojenia łonow ego. D zieck o  rozw ija się doskonale.

D rugi p rzyp ad ek  d o ty czy ł również 28-letniej IV -parae *). K ie d y  zaczę­
ła chodzić? —  nie wie. W  dzieciństwie przeszła tyfus. P ierw sza m iesiączka 
w 15-ym roku życia; od tego  czasu pow tarza się co 4 tygodnie, trw ając 2— 3 
dni. Za mąż w yszła  w 1894 r. P ierw szy poród, k tóry się o d b ył w trzecim 
roku małżeńskiego p ożycia, trw ał 4 d oby i zakończony został urodzeniem się 
martwego płodu.

P rzy  drugim porodzie (1897 r.) p łód znajdował się w położeniu nóżko- 
wem; po 48 godzinnej pracy  porodow ej w yd alon y  został tułów, lecz g łów ki 
akuszerka w żaden sposób w y d o b y ć  nie mogła; dopiero zaw ezw any lekarz

*) Obie kobiety po dokonanem cięciu cesarskiem demonstrowałem na posiedzeniu klinicznem 
Warsz, Tow. Łek. z dnia 8. X. 1901 r.

www.dlibra.wum.edu.pl



z trudnością g łó w k ę  osw obodził. T rzeci poród (3 iata temu) zakończony zo ­
stał kleszczami; dziecko urodziło się żyw e, lecz po godzinie zmarło.

Ostatnia praw idłow a miesiączka 1 listopada 1900 r.
D o oddziału akuszeryjnego p rzyb yła  rodząca 7 sierpnia 1901 r. o godz. 

8 wieczorem . Bóle porodow e rozp o częły  się tegoż dnia rano. Ciepłota 37,0°, 
tętno 72. P rzy  badaniu zewnętrznem znaleziono:

K obieta  blada, średniego wzrostu. G ruczoły  piersiow e słabo rozwinięte. 
K latka  piersiowa —  w ysoka, lecz po bokach ścieśniona (pierś kurza). D no 
m acicy —  na 4 palce poniżej w yrostka m ieczykow atego. G rzbiet płodu —  
po stronie prawej; przoduje ruchoma głów ka. T o n y  serca —  134 na minutę, 
po stronie praw ej W ym iary m iednicy są następujące: Dsp. —  24 Va; D er— 26; 
Conj. ext. —  17 V2; Conj. diagon. —  11 ctm. Bóle słabe.

Badanie w ewnętrzne: szy ja  maciczna —  w ygładzona; ujście rozw arte na 
jeden palec; pęcherz—  zachow any; przoduje ruchoma g łó w ka  nad wejściem .

N azajutrz, t. j. d. 8. VIII. bóle porodow e silniejsze, poród jed n ak nie 
postępuje naprzód. O  god z. 6 wieczorem : ujście rozw arte na 2 ‘/3 palca; w ar­
g i podatne; pęcherz zachow any; położenie g łów ki niezmienione. P on iew aż 
mieliśmy mało nadziei na w yd o b ycie  ży w e g o  dziecka na drodze naturalnej, 
zaproponowaliśm y rodzącej cięcie cesarskie, na które chętnie przystała.

O p eracyi dokonał d-r J u r o w s k i  o godz. 7V a w ieczorem .
S zczeg ó ły  jej b y ły  następujące:
Podskórne zastrzyknięcie 0,2 ergotyn y przed i po zachloroform owaniu 

rodzącej. P rzecięcie pow łok brzusznych i w yd o b ycie  na zewnątrz m acicy. 
Poprzeczne cięcie m acicy trafia na łożysko, które szybko w jednem miejscu 
zostaje przecięte, resztę zaś ło żysk a  rozerw ano palcem. N a  razie —  silne 
krwawienie. S zyb k ie  w yjęcie  ży w e g o  płodu. Podw iązanie i przecięcie p ę ­
pow iny. O ddzielenie łożyska i błon p łodow ych. Macica dobrze się kurczy, 
i z rany jej, choć nie zastosowano tym razem profilaktycznego ucisku w ięzów  
szerokich, krw aw ienia nie ma. Z eszycie  rany macicznej i brzusznej dw urzę- 
dnym szwem w ęzełkow ym . Opatrunek uciskający. O p eracya  trw ała 35 min.

D ziecko płci żeńskiej w ażyło 3200 grm . D ługość je g o  w ynosiła 49 ctm.
P rzebieg  pooperacyjny pow ikłany został w ytw orzeniem  się m ałego p o ­

w ierzchow nego ropnia w dolnym odcinku rany brzusznej. P o przecięciu 
i w ypuszczeniu łyżeczki ro p y  rana zabliźniła się, i położnica wraz z dobrze 
rozwiniętem dzieckiem w ypisała się 25. IX. ze szpitala w stanie znakomitym. 
P rzy  badaniu dwuręcznem  znalazłem w tedy m acicę w przodozgięciu, na w y ­
sokości spojenia łonow ego; b y ła  ona zupełnie ruchoma.

Zastanawiając się nad pow yższym i przypadkam i, przyznać musimy me­
todzie F r i t s c h ^  duże zalety.

W ię c  przedew szystkiem , co się ty c z y  krwaw ienia z rany macicznej, to 
w pierwszym  przypadku było  ono nieznaczne i po nałożeniu głębokich  
szw ów  m acicznych zostało całkow icie wstrzym ane. W  drugim, ja k  zazn aczy­
łem, cięcie trafiło na łożysko, co na razie spow odow ało obfite krw aw ienie, 
lecz tego nie można przecież kłaść na karb m etody FRiTSCtPa.

W y d o b y c ie  płodów  w obu przypadkach udało się z łatw ością. P o opró­
żnieniu zaw artości m acicy rana jej znacznie się zm niejszyła, co pozw oliło na 
nałożenie stosunkowo małej liczby szw ów . N iedow ładu m acicy nie b y ło . 
W  kilka tygodn i po operacyi u obu położnic nie spostrzegaliśm y zro stó w  
m acicy z sąsiednimi narządami, co przecież samo przez się stanow i ju ż wiel- 
ką w ygranę.
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W  końcu dodam jeszcze, że grubość dna m acicznego w obu p rzy p a d ­
kach b yła  dość znaczna, bo w ynosiła około 2 — 2 ll2 ctm. Um yślnie wspom i­
nam o tern d latego, że Hu bl ,  który w ystąpił z całym  szeregiem  zarzutów 
przeciwko m etodzie F r i t s c h ^ ,  w kilku swoich przypadkach spostrzegał w y ­
jątkową cienkość dna m acicznego.

Jeżeli teraz zadam y sobie pytanie, czy  w obec niew ątpliw ych zalet sp o ­
sobu F r i t s c h ^  t. zw. klasyczne cięcie cesarskie będzie zarzucone, to na to 
w obecnej chwili stanowczej odpow iedzi dać jeszcze nie możemy. Słusznie 
mówi S t a n k i e w i c z  2), że praw dopodobnie dwie te m etody, dopełniając się 
wzajemnie, będą istniały jedna obok drugiej. N ie należy zapominać, że obok 
wielkiej liczba zwolenników znalazł F r i t s c h  i gorących  przeciw ników  ( E v e r -  
k e 3), G. B r a u n  4), R . von Br a un  5), H u b l  6), B e c k i n g  7), F r a n k  8)]. N ie bę- 
bę tu przytaczał w szystkich ich zarzutów, g d y ż  nie w szystkie zasługują na 
uwzględnienie, chciałbym  jed yn ie  zw rócić uw agę, że w pew nych przypad­
kach w y d o b y cie  płodu przez cięcie poprzeczne napotkać może na duże tru­
dności, a mianowicie tam, gd zie  przodująca część płodu jest mocno obcią.- 
gnięta przez t. zw . „C ontractionsringu (przypadki S t e i n t h a l ^  i Hoedemaker  

TEN CaTE9)].
N iewątpliwie z biegiem  czasu w yłonią się inne jeszcze  wskazania do 

cięcia podłużnego. D ośw iadczenie, oparte na większej liczbie przypadków , 
wskaże nam drogę, po której k ro czy ć  będziem y p rzy  w yborze tego lub in­
nego kierunku cięcia m acicznego.

KILKA S U M  0 LECZENIU DRGAWEK PORODOWYCH
z przytoczeniem panujących teoryi o samozatruciu.

Podał

S t e f a n  G a s z y ń s k i
były ordynator kliniki położniczej.

Dzięki rozpowszechnieniu p ojęć o bezgnilnem prow adzeniu porodu, 
sprawy połogow e, przebiegające z gorączką, w ostatniem dziesięcioleciu nale­
żą do rzadkości i przybierają łagodniejszy charakter, natomiast sprawa ch o­
robowa, znana pod nazwą drgaw ek porodow ych, ciągle jeszcze  zabiera ma­
sę ofiar.

J) Gazeta Lekarska, 1899, str. 18.
i) Eyekkk, C. Monatsschrift f. Geb. u. Gyn. Bd. VI str. 45 i C entralblatt f. Gyn. 1898, Nr. 41.
4) G. B r a u n .  C entralb latt f. Gyn. 1897, Nr. 45 i C entralblatt f. Gyn. 1898, Nr. 3.
5) E. y. B r a u n , C entralb latt f. Gyn 1898, Nr. 3. (Sprawozdanie z posiedzenia Wiedeńskiego To­

warzystwa Akuszeryjnego).
6) H u b l .  Ueber den ąueren Fundusschnitt nach Fritsch. Monatsschrift f. Geburt. u. Gyn. Bd. X.

Heft 4.
7) B e c k i n g .  Drei F a lle  nach der vou Fritsch angegebenen Methode (Nederl. Tijdschr. v. V er- 

losk. en Gyn. X. Nr. 1, 1899).
8) F r a n k . Schnittfiihrung bei Sectio caesarea (Ges. f. Geburt. zu Koln. Ref. in C entralblatt f 

Gyn. 1898. str. 646).
9) Ref. w Centralblatt f. Gyn. 1898. Nr. 21.
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P ośród naszych kobiet częstość eklam psyi p rzy  porodach da się licze­
bnie w yrazić, ja k  i : 154. Jeżeli jednak zauw ażym y, że dane statystyczne 
zbierają się zw yk le  w klinikach i przytułkach, gdzie  przeważnie skupiają się 
p orod y  nieprawidłowe, dojść musimy do wniosku, że rzeczyw ista  częstość 
drgaw ek porodow ych  w całej ludności jest znacznie mniejsza; w każdym  je ­
dnak razie w ynosi 1 na 675 porodów  podług statystyki H e g a r ^  i E h l e r s ^ .  
Z w ażyw szy dalej, że p rzy wszelkich d otychczasow ych  sposobach leczenia 
odsetka śmiertelności ciągle jeszcze  wynosi średnio 20 dla matek i około 40 
dla dzieci, dojść musimy do smutnych bardzo w niosków  i z całą energią 
w ystąpić do walki z tym  postrachem  dla m łodych kobiet w okresie roz­
rodczym .

Z  p ow yższych  w zględ ów  z niemalem zajęciem  w yczekiw ałem  kongresu 
ginekologów  niemieckich, jak i miał miejsce w r. z. w Giessen w czasie m iędzy 
29 i 31 maja, na którym , jako jeden  z g łów n ych  tem atów, omawiano spraw ę 
drgaw ek porodow ych.

O d  czasu przełom owej w dziedzinie drgaw ek p racy  H . F e h l i n g ^ ,  o g ło ­
szonej drukiem w czerw cu 1899 r., na ogół w ziąw szy, spraw a nie wiele p osu­
nęła się naprzód, w każdym  razie jednak rozpraw y b y ły  w ięcej, niż k ie d y ­
kolwiek, w yczerpujące i stanowią ostatni w yraz panujących teoryi co do isto­
ty  d rgaw ek.

Pew ien rozdźw ięk, jaki ciągle jeszcze  daje się zauw ażyć m iędzy zapa­
trywaniem  na istotę choroby i leczeniem  tejże, nasuwa mi kilka uw ag, tyczą ­
cych  się postępow ania w przebiegu eklam psyi.

W  r. 1893 w pracy  pod tytułem: „Pathol. anat. U ntersuchungen iiber 
Puerperaleclam psie“ ogłosił S c h m o r l  spostrzeżenia sw oje nad obecnością 
przy eklam psyi w wielu narządach m iąższow ych, jako to w wątrobie, ner­
kach i t. p. olbrzym ich kom órek w ielojądrow ych, p och od zących  z nabłonka 
kosm ków, z w arstw y zwanej syncytiwn.

Z  początku S c h m o r l  przypisywał  tym komórkom własność tworzenia  
zakrzepów w odpowiednich organach i tą drogą objaśniał powstawanie  
drgawek.

Późniejsze badania tegoż autora oraz P e l s - L e n s d e n ^ ,  A ccoN C p ego  
i wielu innych w y k a za ły , że te syncytialne kom órki tw orzą przerzuty do na­
rządów m iąższow ych w różnorodnych sprawach ch orobow ych, którym  tow a­
rzyszą drgaw ki, a zatem b y w a ły  one znajdyw ane w epilepsyi, chorei, delirium 
Iremens, otruciach strychniną, węglanem  amonu i wielu innych.

W ych od ząc z pierw otnego założenia S c h m o r l ^ ,  J. V e i t  starał się do­
w ieść, że kom órki syncytialne, przedostaw szy się do krw iobiegu matki, w y ­
twarzają w nim rodzaj toksyn, w yw ołu jących  napad d rgaw ek porodow ych.

P rzypuszcza on, mianowicie, że normalnie przedostają się one do krw io­
biegu w niewielkich ilościach, jeżeli jednak w iększa ich ilość nagle p rzedo­
stanie się do krwi, w ów czas w yw ołu je  napad drgaw ek.

D la potwierdzenia sw ego  przypuszczenia przeprow adził J. V e i t  dośw iad­
czenia następujące.

W  odpowiedniej zawiesinie zastrzykiw ał do jam y otrzew ny gęsi kom ór­
ki syncytialne w zięte z łożyska  królic.

Po kilkakrotnem zastrzyknięciu tej zaw iesiny zbierał surow icę krwi gęsi, 
użytej do doświadczeń. O kazało się, że surow ica ta działa rozpuszczająco 
nie tylko na nowe ilości zawiesiny syncytialnych  kom órek (syncytiolysis), lecz 
i na samą krew  królicy.
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Surow ica zatem pod w pływ em  rozpuszczonych w niej kom órek syncytii 
działa hem olitycznie.

Ztąd wnioskuje J. V e i t ,  że pod w pływ em  przedostania się do krwi ko­
mórek syncytialnych , jak to ma miejsce przy drgaw kach porodow ych, we 
krwi zjaw iają się toksyn y. Jaka będzie p rzyszłość teo ryi J. VEiT’a, przew i­
dzieć nie trudno, ju ż choćby tylko dla tego, że wszak, ja k  mówiliśmy w yżej, 
sam S c h m o r l  i inni badacze znajdowali kom órki syncytialne w narządach 
m iąższowych nie w yłącznie ty lk o  u chorych eklam ptyczek, lecz i w wielu in­
nych sprawach chorobow ych  i zatruciach, p rzebiegających  z drgawkam i.

S c h m o r l  obecnie p rzypuszcza, że spraw ę drgaw ek porodow ych  w y w o ­
łuje jakiś zaczyn w łóknikow y, którego pochodzenia nie określa bliżej. Sądzi 
on, że zaczyn ten pow staje w przebiegu pew nych  nieznanych jeszcze  chorób 
łożyska, na skutek zachodzącej w  niem nienermalnej przem iany m ateryi.

D i e n s t  znajdował również nadmierne zw iększenie się zaczynu włókni- 
k o w eg o  w e krwi zarówno matek, p odległych  drgawkom , jak  i dzieci. Sądzi 
on przeto, że te same czynniki, które w yw ołują zw iększenie się zaczynu w łó­
kninowego u matek, działają rów nież i na krew dzieci: tern nie mniej p rzyp u ­
szcza, że pierwotne źródło choroby tkw i w ustroju dziecka.

D i e n s t ,  opierając się na dow odzeniach F e h l i n g ^ ,  utrzym uje, że nor­
malnie we kwi p łod ów  krążą pierwiastki, będące w ytw orem  ich wstecznej 
przem iany m ateryi. P rzez krw iobieg  w łożysku pierw iastki te wstecznej me­
tam orfozy białka przenikają do krw i matek, lecz zostają szybko w ydzielone 
z organizm u drogą zw yk łych  narządów w ydzielniczych. W  razie jednak, j e ­
żeli te narządy w ydzieln icze zostają z jakichkolw iekbądź pow od ów  w swej 
czynności naruszone, toksyn y nagrom adzają się w e krwi, i mając własność 
w yw oływ an ia  pow iększenia się ilości zaczynu w łóknikow ego, w yw ołu ją za ­
trucie całego ustroju.

D ow odzenia swe D i e n s t  poparł na drodze następujących d ośw iad czeń .
W  jednym  szeregu dośw iadczeń w yjm ow ał samiczkom królików  po je ­

dnej nerce i następnie starał się, ab y  niektóre z nich zostały zapłodnione. 
16 dnia samiczki zapłodnione zaczynały  chorow ać; nie ja d ły , b iegały  niespo­
kojnie po klatce, uderzały głow ą o ściany klatki i w reszcie po dw óch dniach 
zdychały.

S ek cy a  dokonana w ykazała  liczne zm iany zakrzepow e i zgorzelinow e 
w pozostaw ionych nerkach, w wątrobie i sercu. Badanie bakteryologiczne 
nigdzie nie dało p o zytyw n ych  rezultatów. N iepokój nerw ow y, jakiem u u le­
g ły  przed śmiercią królice, oraz obraz sekcyjn y przem awiają za wywołaniem  
choroby pokrew nej drgaw kom  przez upośledzenie w ydzielniczej własności 
ustroju, spow odow anej usunięciem nerki.

W  drugim szeregu doświadczeń autor pow iększał niesprawność w ydziel- 
niczą ustroju przez w yw oływ an ie  w ad y  serca i w ycinanie części w ątroby. 
Naprzód w ycinał królicom  po jednej nerce, następnie po kilku dniach przez 
otwór zrobiony w prawej tętnicy szyjow ej w suw ał zgłębnik do serca i rozryw ał 
nią zasłonki aorty. O  skuteczności sw ego zabiegu przekonyw ał się obecno­
ścią szm erów w sercu. Jedna z operow anych w ten sposób królic została za­
płodniona. 16 dnia w ykon ał cięcie brzuszne i usuwał królicom  część tkanek 
wątroby. K ró lica  ciężarna w V2 godziny po operacyi dostała szczękościsku, 
w 3/4 godzin y nastąpił ty p o w y  napad drgaw ek, trw ający i'/3 minuty; w ciągu 
2 godzin b y ło  jeszcze  dwa napady drgaw ek. Następnie przez 2 dni zw ierzę
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było  śpiące, nie reagow ało na zewnętrzne bodźce, później jednak p rzych od zi­
ło do siebie i w e 2 dni było  zupełnie zdrowe.

W  czasie w łaściw ym  dla królic urodziło się 6 n ieżyw ych , niedonoszo- 
nych płodów .

W  tym przeto w ypadku ciężarna królica podległa większem u jeszcze  
upośledzeniu w ydzielniczej sprawności organizmu; skutkiem tego  zaszedł na­
pad drgaw ek, w czasie którego płody zam arły i zostały  urodzone w normal­
nym czasie porodu.

D ośw iadczenia DiENST*a w ykazują, że, po pierw sze, upośledzenie w y - 
dzielniczych narządów w yw ołało  napad drgaw ek; po drugie, że trujące pier­
wiastki przedostaw ały się do matki z ustroju płodu, skoro po śmierci płodu 
drgaw ki ustały, i zw ierzątko od żyło.

Jeżeli zatem dalsze p róby, w ykonyw ane w tym  kierunku, potw ierdzą 
w y w o d y  D i e n s t ^ ,  badania je g o  rzucą niemało światła na ciemną d otychczas 
spraw ę drgaw ek porodow ych

B o u c h a r d  w  r. 1887 w pracy: „Leęons sur l'autointoxication“ p rzep ro ­
wadził myśl, że ustrój ludzki przedstawia istną fabrykę toksyn, które w nor­
malnych warunkach zostają w ydalone z ustroju lub zneutralizowane w działa­
niu. O ile jednak w krw iobiegu nagrom adzają się toksyn y w większej ilości, 
jak  to ma miejsce w ciąży, w yw ołują objaw y drgaw ek porodow ych.

Zw olennicy B o u c h a r d ^ ,  szczególniej T a r n i e r ,  P i n a r d ,  a zw łaszcza 
uczeń tego  ostatniego B o u f f e  de S a i n t  B l a i s e  starali się dow ieść, że w nor­
malnych warunkach zachodzi neutralizowanie istniejących toksyn w samej 
wątrobie; w czasie ciąży jednak powstają często zaburzenia w miąższu w ątro­
by, i one to są właściwą p rzyczyn ą w ybuchu drgaw ek; całą spraw ę ch oro bo­
wą ochrzcili mianem hepatotoksemii. Szkoła zatem francuska przeniosła 
punkt ciężkości w  omawianej sprawie z nerek na wątrobę.

B o u c h a r d  oparł swoją teoryę na badaniu krwi u eklam ptyczek. B ad a­
nia te dow iodły, że surowica krwi eklam ptyczek jest o wiele w ięcej trująca, 
aniżeli zdrow ych kobiet, natomiast mocz eklam ptyczek jest przeciw nie mniej 
trujący, aniżeli mocz zd row ych.

S c h u m a c h e r  w ykonał szereg doświadczeń w celu spraw dzenia teoryi 
B o u c h a r d ^ .  D ośw iadczenia te jednak nie potw ierdziły poglądów  B o u c h a r d ^ .  

P odług S c h u m a c h e r ^  mocz kobiet nieciężarnych, zarówno jak  ciężarnych 
zdrow ych oraz eklam ptyczek, zawiera jeden i ten sam stopień toksyczności. 
T oksyczn ość zależy jed yn ie tylko od stopnia koncentracyi moczu; dla tego  
też mocz o w ysokim  ciężarze gatunkow ym , ja k  np. 1 0 3 0 — 1050 jest bardzo 
trujący, o małem zaś ciężarze gatunkow ym  ma niewiele trujących w ła­
sności. W o d y  płodow e eklam ptyczek są równie mało trujące, ja k  i kobiet 
ciężarnych zdrow ych.

.Surowica krwi zachow uje się pod w zględem  toksyczności identycznie, 
czy  to wzięta od zdrow ych, czy  też od eklam ptyczek. K re w  dziecka, zro d zo­
nego z eklam ptyczki i matki zdrow ej zaw iera również ten sam stopień to k sy ­
czności. W o g ó le  zatem teorya B o u c h a r d ^  nie została podtrzym ana w pra­
cy  S c h u m a c h e r ^ .

Z teoryi, przypisujących  p rzyczyn ę drgaw ek różnego rodzaju  tok sy­
nom, wym ienić należy je szcze  zapatryw ania A l b e r t ^ .  A l b e r t  p rzyp u szcza , 
że istnieje jakieś specyalne zapalenie błony doczesnej, w yw ołane swoistym i 
drobnoustrojami, i że w ytw o ry  ich przem iany, rodzaj toksyn, w yw ołują o b ­
ja w y  drgaw ek. Z 6 przypadków , w k tó rych  A l b e r t  dokonyw ał badania
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drobnow idzow ego, w 2 tylko  znaleziono różne ty p y  bakteryi, w jednym  re­
zultat poszukiw ań b y ł w ątpliw y, w 3 zaś nic nie znaleziono. Przypuszczenia 
zatem A l b e r t ^  mają bardzo wątpliwe podstaw y.

W  bezpośrednim związku ze sprawą krążenia przy drgaw kach różnego ro­
dzaju  toksyn jest kw estya, podjęta przez C z e m p i ń ^ ,  tycząca  się w pływ u ło ­
żysk a  na przem ianę m ateryi. C z e m p i ń  p rzyp u szcza , że łożysko  posiada w ła­
sności gruczołu  o  bardzo skom plikow anym  ustroju i, znajdując się na drodze 
pośredniej m iędzy krwią matki i dziecka, spełnia podw ójne zdanie. W  orga­
nizmie płodu zachodzi bardzo szyb k o  przemiana m ateryi, dzięki której płód 
może istnieć i pow iększać się. Przem iana m ateryi jest różna w różnych okre­
sach życia  płodu. W  pierw szych miesiącach jest znacznie wolniejsza, w p ó­
źniejszych szybsza. Zm ienność taka polega na tworzeniu się białka o różnej 
poten cyi chem icznej, o różnym  stopniu utleniania. Ł o ży sk o  właśnie ma za 
zadanie w y k o n y w ać tę czynność przerabiania białka, krążącego w e krwi 
matki na g o to w y  m ateryał, od pow iadający potrzebom  form ującego się orga­
nizmu. N a tern p o lega  pierw sze zadanie łożyska, od byw ające się, że tak p o­
wiem, dla dobra płodu. Z drugiej strony, produkty ostatecznego rozpadu 
białka w ustroju płodu muszą zostać w ydalone nazewnątrz.

W  drugiej połowie ciąży , k iedy odpow iednie narządy w ydzielnicze p ło­
du są ju ż zupełnie sform owane, zu żyte m ateryały mogą b y ć  w yd alon e z u- 
stroju płodu drogą zw ykłą, t. j. przez nerki i przew ód pokarm ow y do wód 
płodow ych. W początkach ciąży, kiedy narządy w ydzielnicze jeszcze funk- 
cyonow ać nie mogą, ca ły  zu żyty  m ateryał w raca z pow rotem  do krwiobie- 
gu  matki.

M ateryał ten, zaw ierając w różnym  stopniu utlenione białko, jest dla 
ustroju matki nader tru jący. O tóż drugie zadanie łożyska polega na prze­
róbce tego właśnie zu żytego  m ateryału.

Zadanie to łożysko  spełnia w części, wiążąc chemicznie tok syn y w ciała 
dla organizm u obojętne, w części zaś zatrzym ując je  w sobie mechanicznie. 
O  ile produkty wstecznej przem iany białka nie zostaną w ten lub ów  sposób 
zobojętnione i przedostają się do krw iobiegu matki, w yw ołują w nim ogólne 
zakażenie.

O d sam ego początku ciąży zaburzenia te klinicznie ujawniają się w p o ­
staci różnorodnych podm iotow ych dolegliw ości, ja k o  to, nudności, w ym io­
tów , bólów  neuralgicznych i t. p.

T o k sy n y , nagrom adzając się przez ca ły  czas ciąży w łożysku, w yw ołu ją 
w niem przy końcu ciąży pewne przeładowanie; w ów czas znaczna ich część 
przechodzi do k rw iobiegu  matki i ma za zw ykłe  następstwo normalne fizyo- 
logiczne w yw ołan ie  porodu.

Jeżeli jednak z jakiegokolw iekbądź pow odu łożysko  nie jest w  stanie 
w y k o n y w a ć  sw ego zadania, czy  to skutkiem spraw y czysto  m iejscowej, 
w niem samem zachodzącej, czy  też spraw y ogólnej, obejmującej cały  orga­
nizm matki, w ów czas toksyn y w całej ilości przedostają się do krw iobiegu 
matki i, zatruw ając organizm , w yw ołują drgaw ki.

Jak w idzim y, teo rya  CzEMPiN’a tłom aczy jakob y w szystkie znane funk- 
cye , związane z przebiegiem  ciąży. O ile jednak jest misterna w swej budo­
w ie, o ty le  przedstaw ia dużo do życzen ia  przy bliższem rozpatrzeniu.

O tern, czy  łożysko neutralizuje toksyn y, krążące we krwi płodu, tru­
dno jest cośkolw iek pow iedzieć bez przeprow adzenia ścisłej chemicznej ana-
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lizy, co się jednak t y c z y  kwe styi  przeróbki materyału dla użytku płodu, to 
przypuszczenie C z e mp i ń^  nie wytr zy mu je  krytyki

W szelkie spraw y utleniania w państwie organicznem zachodzą w sa ­
m ych kom órkach, które dla sw ego  wzrostu i różniczkow ania się same z da­
nego środow iska czerpią w łaściw y sobie m ateryał i odpow iednio go  przera­
biają. N ie ma w ięc zasady przypuścić, aby łożysko, pod w pływ em  jakiejś 
w yraźnej celow ości, brało to zadanie na siebie i g o to w y  m ateryał przesyłało 
na potrzeby płodu. W szak  i w organizm ie płodu różne tkanki różnego w y ­
magają odżywiania, nie mogą zatem jednym  i tym  samym zadaw alniać się 
materyałem, lecz muszą g o  odpow iednio do swoich potrzeb przerabiać.

T e o ry a  C z e m p i ń ^  nie ma zatem wielkiej racyi bytu.
(D. n.).

W Y K Ł A D Y  KLINICZNE.

ZAPALENIA STAWÓW CZYLI ARTRYTY2MY
r a n n i  ooićcim, d h ie g i  i myci.

w  świetle nowszych pojęć lekarskich.
Skreślił

Dr. JULIAN MAJKOWSKI

starszy  lekarz szpitala św. Mikołaja i zakładu zdrojowego w Busku.

Z a p a le n ia  sta w ó w , p o m im o  s w e g o  ró ż n o ro d n e g o  p o ch o d z e n ia ,  p o s ia d a ją  
w ie le  p o d o b ie ń stw  i p u n k tó w  s ty c z n y c h .  Już sam o u m ie jscow ien ie ,  w s p ó ln o ś ć  
sp raw  c h o r o b o w y c h ,  u p o w a ż n ia ją  do z e sta w ie n ia  t y c h  ch o ró b  w je d e n  dział.  J e ­
żeli p rz y te m  idzie o zw ięzłe ,  a jas n e  w y k a z a n ie  o d r ę b n y c h  w ła ś c iw o ś c i  p o je d y n ­
c z y c h  o g n iw  t e g o  w ie lk ie g o  ła ń c u c h a ,  to sz tuczn e p o n ie k ą d  ze staw ien ie  róż n o ­
ro d n y c h  za p a leń  s t a w o w y c h  zdaje  się b y ć  d op u s zcza ln e  —  a w k a ż d y m  razie 
p ra k ty c zn e .

P r z y z n a ć  n a leży ,  że do k r y t y c z n e g o  o b ro b ie n ia  t e g o  dzia łu  ch o ró b  n a jw ię ­
cej się p r z y c z y n i ł y  r e fe r a ty  i d y s k u s y e  na z ja zd ac h  le k a rs k ic h  la t  o statn ich  —  
a w szcz e gó ln o śc i  na X V  k o n g re s ie  internistów  w B erlin ie  1897 r., i na I X  zje- 
ździe le k a r z y  i p r z y r o d n ik ó w  p o lsk ich  w K r a k o w i e  1900 r.

N a  w s tę p ie  zazn aczam , że  p rz y  kreślen iu  n in ie jszych  u w a g  k o rz y s ta łe m  
z p o w y ż s z y c h  źródeł; n ie  m niej je d n a k  p o s i łk o w a łe m  się i w ła sn e m  d o ś w ia d c z e ­
niem, o p ie ra jąc e m  się na s p o s trze g a n iu  i lecze n iu  przeszło  p ięc iu  t y s ię c y  p r z y ­
p a d k ó w  z ch o ro b a m i s ta w o w e m i,  z k t ó r y c h  p o ło w ę  m iałem  sp o s o b n o ś ć  o b s e r ­
w o w a ć  przez czas d łu ż s z y  —  p o  lat  k ilka.

N ie  u le g a  w ą tp liw o ś c i ,  że  nie d ość  u sta lo n e i na u g o d o w o ś c i  o p ie ra ją c e  się 
s ło w n ic tw o ,  ta k  p o ls k i e  ja k  i cu d zoziem skie , p a n u ją c e  o d d a w n a  w dzia le  z a p a ­
leń  s ta w o w y c h ,  jest  je d n ą  z p r z y c z y n ,  u tr u d n ia ją c y c h  d o k ła d n ie js ze  pozn an ie  
p o je d y n c z y c h  p o sta c i  c h o r o b o w y c h  t e g o  działu; d la t e g o  u w a ża m  za w ła ś c iw e  
p rze d e w s z y s tk ie m  p o ro z u m ie ć  się z c z y t e ln ik ie m  w k w e s t y i  s ło w n ic tw a .
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A r t r y t y z m  (Arthritis) u trz ym u ję  ja k o  n a z w ę  o g ó ln ą ,  lecz  t y lk o  w prostem  
zn aczen iu  t e g o  w y r a z u  t. j. na oznaczenie  za p a le n ia  staw u. Inne zaś p o ję c ia ,  j a ­
k ie  b y w a j ą  n a d aw an e  tem u  w y r a z o w i,  ja k o  to  p o ję c ie  „ s k a z y  a r t r y t y c z n e j" ,  u w a ­
żam za b łęd n e, i p o w in n o  b y ó  ono zupełn ie  zan iechan e, g d y ż  na to  m am y  inne, śc i­
śle jsze  i nie g m a t w a ją c e  p o ją ć  n a z w y ,  m ianow icie : sk a z a  m oc za n o w a , dna  — dna- 
w y  lu b  p o d a g r a  —  p o d a g r y c z n y .

W y r a z  g o ś c i e c ,  p o c h o d z ą c y  od s ta r o p o ls k ie g o  i g w a r o w e g o  „ g o ź d z ie c " ,  
„ g w o ź d z i e c 44 k tó r y m  d aw n iej  ozn aczano  w ie lc e  u nas ro z p o w sz e ch n io n ą  c h o ro ­
bę —  k o ł t u n ,  i w s ze lk ie  bó le  w cz ło n k a c h ,  k tó re  tej chorobie  p r z y p i s y w a n o 1)? 
je s t  już d o ś ć  u ta r ty  i z a s łu g u je  na o g ó ln e  p rzy ję c ie ,  ja k o  syn on im  reum atyzm u* 
N a z w a  „ r e u m a ty z m 14 i p o c h o d n e  r e u m a ty c z n y ,  —  a, —  e z a trz y m u ję  nad al —  p o ­
m im o jej n ie m iłe g o  d ź w ię k u  d la  u ch a  p o ls k ie g o  g d y ż  z b y t  jest  już ro z p o ­
w szechnion a; le c z  u ż y w a ć  b ę d ę  t e g o  w y ra z u  je d y n ie  t y l k o  na ozn aczen ie  o s tre ­
g o ,  z a k a ź n e g o  a r t r y ty z m u  r e u m a ty c z n e g o .  {Połyarthritis rheumatica acuta v. rheum- 
arthritis acuta), i p o ls k a  n a z w a  g o ś c i e c  w tern t y lk o  zn aczen iu  b ęd zie  u ż y ­
wana. T y m  sp osob em  „ re u m a ty z m  “ o tr z y m a  ściśle  o k re ś lo n e  znaczenie, i b y ć  
może, zg in ie  raz o w a  „stara  g r a c ia r n ia u (sit venia verbo\), do które j  p r z y w y k l iś m y  
p a k o w a ć  w s z y s tk o ,  co  p o d  w z g lę d e m  p o ch o d z e n ia  i is to ty  b y ł o  d la  nas c iem ne 
lub w ą tp liw e .

A. Zapalenia stawów ostre.

i) A r t r y t y z m  r e u m a t y c z n y ,  w i e 1 o s t a w o  w y,  o s t r y ,  s a m o i s t n y  
{Połyarthritis rheumatica, acuta, idiopathica v. essentialis) c z y l i  o s t r y  g o ś c i e c  
w i e l o s t a w o w y ,  s a m o i s t n y .

E p id e m ic z n e  p o w s ta w a n ie  tej c h o ro b y ,  c h a ra k te r  jej o b ja w ó w  k l in ic zn y c h  
i b lisk ie  p o d o b ie ń s tw o  do inn ych, n ie w ątp liw ie  p a s o r z y tn ic z y c h  form  a r t r y t y ­
zm u (artry tyz m  tr y p r o w y ,  p ło n iczy  i t. d.), już d aw n o  sk ło n iło  bardzo  w ielu  
a u to ró w  do za liczen ia  o s tre g o  g o ś ć c a  w ie lo s t a w o w e g o  do chorób  o g ó ln y c h ,  z a ­
k a ź n y c h ,  p a s o r z y tn ic z y c h .  S ta ra n o  się też usilnie w y n a le ź ć  sw o is ty  z a ra z e k  d la  
tej c h o ro b y .  L e c z  d o ty c h c z a s o w e  p o s z u k iw a n ia  w y d a ł y  d o tą d  bardzo  sp rzeczn e  
w y n ik i .  Z n a jd y w a n o  w s ta w a c h ,  w sierd ziu  i k rw i  c h o r y c h  g o ś ć c o w y c h  różne 
g r o n k o w c e  i ł a ń c u s z k o w c e  —  ( S a h l i ,  S i n g e r  i inni) i —  z p o w o d u  ro p o tw ó rc ze j  
n a tu ry  t y c h  p a s o r z y tó w ,  u p a tr y w a n o  nie t y lk o  p o k re w ie ń s tw o ,  a le  n a w e t  rów no- 
zn aczn ość  o stre g o  g o ś ć c a  s t a w o w e g o  z ropn icą . Ze je d n a k  w o s try m  g o ś ć c u  
s t a w o w y m , p r z e b ie g a ją c y m  b e z  p o w ik ła ń ,  n ig d y  nie w y d a r z a  się ropien ie, p r z e ­
to S a h l i  p rzy p u sz cza ,  że w o stry m  g o ś ć c u  w ie lo s ta w o w y m  za ch o d zi  p e w n e  
osłab ie n ie  ja d o w ito ś c i  r o p n y c h  z a r a z k ó w ,  i d la t e g o  uznaje tę  ch o ro b ę  za z ł a ­
g o d z o n ą  f o r m ę  r o p n i c y .  T o ż s a m o  S i n g e r 2), o p ie ra ją c  się na 92 z b a d a ­
n y c h  p r z y p a d k a c h ,  p o c z y tu je  o s try  re u m a tyz m  s t a w o w y  za je d n ę  z odm ian  
w w ie lk ie j  g ru p ie  za k a że ń  ro p n y c h ,  w które j  n a jczęstszem i w ro ta m i w e jśc ia  za­
ra z k a  m ają  b y ć  m ig d a łk i  (tonsillae),

P o w a ż n e  za rzu ty ,  ja k ie  zro b ion o  p o w y ż s z y m , p o n ie k ą d  d od atn im  wy nikom  
p o s z u k iw a ń  zarazk a ,  b y ły :  1) że b a dan ia  w y k o n a n e  zo s ta ły  nie p r z y  c z y s t y c h  
form ach g o ś ć c a ,  a p r z y  j e g o  p o w ik ła n ia c h  zap a len iem  płuc, o p łu c n y ,  osierdzia*
2) że p o sz u k iw a n ia  p a s o r z y tó w  w y k o n a n o  zapóźn o  t. j. nie zaraz p o  śm ierci c h o ­
ryc h , w s k u te k  c z e g o  p o śm ie r tn y  rozw ój p a s o r z y tó w  nie da się  w y łą c z y ć .

*) Słownik języka polskiego Karłow icza, Kryńskiego i Niedżwieckiego. W arsz. 1899, zeszyt 6.
a) V erhandlungen des XV Congresses fur innere Medicin. 1897. Berliner klinische Wochenscbriff 
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L e c z  n a jsku teczn ie j  w a lc z ą  p r z e c iw k o  p o w y ż s z y m  dod atn im  w y n ik o m  p o ­
szu kiw ań , —  w y n ik i  u jem n e —  C h w o s t e k L  B a d a c z  ten zn a lazł  z a w a r to ś ć  to r e b ­
k i  m aziow ej,  tk a n k ę  o k o ło s t a w o w ą  i k re w  zu p e łn ie  i p ra w ie  b ez w y ją t k u  — 
ja ło w ą ,  i nie p rzyp u szcza ,  a b y  b a k te r y e  m o g ł y  w cześniej t. j. p rzed  b a d a ­
niem zag in ąć.  N a  tej zasadzie  d o ch o d zi  C h w o s t e k  do p rzek o n an ia ,  że n i e  b a ­
k t e r y e ,  lecz  i c h  t o k s y n y  w y w o ł u j ą  s p r a w y  c h o r o b o w e  w s t a w a c h .  
Za  h ip o te z ą  CHWOSTĘK’a w y m o w n ie  p rzem aw ia ją :  a n a lo g ic z n e  o b ja w y  s ta w o w e ,  
k tó re  o tr z y m u je m y  po  za s trz y k n ię c iu  s u r o w ic y  p rze c iw b ło n ic ze j ,  j a k  rów n ież  
lo tn o ś ć  o b ja w ó w  s t a w o w y c h  i p raw ie  n ie is tn ie jąca  sk ło n n o ś ć  do  ropien ia. W  m y ś l  
p o w y ż s z e j  h ip o te z y  CH W O STE K a zak ażen ie  p a so rz y tn ic ze  w  o stry m  g o ś ć c u  
w ie lo s ta w o w y m  p r z e d s t a w ia ło b y  się w sp osób  n a s tę p u ją cy :  nieznane nam  dotąd , 
le cz  p ra w d o p o d o b n ie  sw oiste  ustroje  c h o ro b o tw ó rc z e  nie a ta k u ją  sta w ó w  
w p ro st ,  lecz, o s ie d liw s zy  się w p r z ó d y  bądź w m ig d a łk a c h ,  b ądź  w p rz e w o d zie  
p o k a r m o w y m , b ą d ź  w e  wsierdziu , (za czem  p rze m a w ia ją  często  s p o s tr z e g a n e  ze 
stron y  t y c h  n arządów  o b ja w y  zw iastunne), w y t w a r z a ją  na m iejscu  s w e g o  p o b y ­
tu t o k s y n y ,  k tó re ,  po  p e w n y m  czasie, za c z y n a ją  d z ia ła ć  w sp osób c h o ro b o tw ó r ­
czy, a lb o  b e z p o ś r e d n io  —  ja k o  takie, a lb o  za p o ś re d n ic tw e m  p e w n y c h  zmian 
w o gó ln e j  p rze m ia n ie  m atery i.  T a k im  w p ł y w e m  to k s y n  objaśn ia  C h w o s t e k  p o ­
w s ta w a n ie  i o b ja w y  klin iczn e  o s tre g o  g o ś ć c a  s ta w ó w . Jeżeli  p rzy te m  u w z g lę d ­
nim y sw oiste  d z ia ła n ie  p r z e tw o r ó w  s a l ic y lo w y c h ,  k tó re  nieraz s łu ż y  nam  ja k o  
.sprawdzian r o z p o z n a w c z y  g o ś ć c a  od  in n ych  sp ra w  z a k a ź n y c h  w s ta w a c h  (na 
zasadzie: „ e x  ju v a n tib u s  et  n o c e n t ib u s “), to  z a l i c z e n i e  o s t r e g o  g o ś ć c a  
s t a w o w e g o  d o  c h o r ó b  o g ó l n y c h ,  p a s o  r z y  t n i c zo -z  a k  a ź  n y  c h  d o s t a -  
t a t e c z n i e  j e s t  u z a s a d n i o n e .

O p ró c z  p o w y żs z e j  fo rm y  a r t r y ty z m u  g o ś ć c o w e g o  o stre g o ,  m a m y  jesz cze  n a ­
stę p u ją c e  a r t r y t y z m y  p o c h o d z e n ia  p a so rz y tn ic z e g o :  [zo sta ły  one n azw an e  przez 
GERHARDT’a  „ re u m a to id a m i1*, a p rzez a uto ró w  fra n c u s k ic h  re u m a ty z m a m i w rze- 
k o m y m i (pseudo-rhumatisme). S ą d z ę  je d n a k ,  że n a z w y  te są zu p e łn ie  zb y te c z n e ,  
w p r o w a d z a ją  t y l k o  n o w y  zam ęt w s ło w n ic tw ie  i d la t e g o  m o g ą  i p o w in n y  b y ć  
zaniechane].

2) A r t r y t y z m  t r y p r o w y ,  j e d n o  l u b  w i e l o s t a w o w y .  (Arthritis 
et Polyathritis gonorrhoica). Z akażen ie  za leży  od  g o n o k o k a ,  k tó r y  n ie w ątp liw ie  
i- przez w ie lu  b a d a c z y  zosta ł  w s ta w a c h  w y k a z a n y .  Z a p a le n ie  s ta w ó w  u ajcz ę śc ie j  
p o w s ta je  p r z y  tr y p r z e  ty ln e j  części c e w k i.  O d  o s tre g o  g o ś ć c a  w ie lo s ta w o w e g o  
odróżnia  się mniej ostrym  p o c zą tk ie m  i p rzeb ie g iem , za jm uje  m niejszą l ic zb ę  s ta ­
w ó w  —  p rze w aż n ie  k o ń c z y n  d o ln y c h  (kolano), częście j  p rze c h o d zi  w fo rm ę p r z e ­
w le k łą ,  k tóre j  d o ś ć  często  t o w a r z y s z y  z a p e l e n i e  t r y p r o w e  ś c i ę g n a  A c h i l ­
l e s a ,  s ta n o w ią c  ta k  z w a n ą  przez fran cu zów  „pied  b le n o r r h a g iq u e “ .

U  k o b ie t  rza d k o  zd arza  się a r t r y t y z m  t r y p r o w y  Z d an iem  w ielu  a uto ró w , 
fo rm a p o p o ło g o w a  a r t r y ty z m u  n ajczęście j  b y w a  p o ch o d z e n ia  t r y p r o w e g o .

3) A r t r y t y z m  r o p n i c z y  (Arthritis pyaem.) w y ró ż n ia  s ię  od  o stre g o  
g o ś ć c a  si ln ym i d reszczam i i istnieniem  o g n is k a  ro p n e g o .

4) A r t r y t y z m  b ł o n i c z y  (Arthrit, diphtheritica).
5) A r t r y t y z m  p ł o n i c z y  (Arthritis scarlatinosa), p o w s ta je  w okre sie  

łu szc zen ia  —  w n ie k tó ry c h  ep id e m ia ch  p ło n ic y .
6) A r t r y t y z m  p o  d y s e n t e r y i  (Arthritis postdysenterica) —  p r z e c h o ­

dzi często  w  stan p r z e w le k ły  i u p o r c z y w y .
7) A r t r y t y z m  g r u ź l i c z y  (Arthritis tuberculosa) — n ajczę ście j  jed n o -  

s t a w o w y  —  n ie k ie d y  w ie lo s ta w o w y  i w te d y  m oże p r z e d s ta w ia ć  tru d n ości  w o d ­
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różnieniu od  g o ś ć c a  s ta w o w e g o .  U w z g lę d n ić  p r z y te m  należy: u sposobien ie  d z ie ­
dziczne do g r u ź l ic y ,  stan p łu c  i g r u c z o łó w  c h ło n n y c h .

8) A r t r y t y z m  p r z y m i o t o w y  (Arthritis syphilitic.) p rz y  2-0 i 3 rzę d ­
nych o b ja w a c h  p r zy m io tu  —  jako: b ó le  w s ta w a c h  {arthralgict), zapalenie  b ło n y  
maziowej su ro w ic z e  (Synovitis syhilit.) lub  zap a len ie  s ta w u  m ię k c z a k o w e  (Arthri­
tis gummosa).

O p ró cz  w y ż e j  w y m ie n io n y c h ,  w y d a r z a ją  się zapalen ia  s ta w ó w  p r z y  w i e ­
l u c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  —  ja k o  to; p rz y  r u m i e n i u  w i e l o p o s t a c i o w y m  
i r u m i e n i u  s i n i a k o w y m  (erythema multiforme et eryth. contusiforme), p ł o n i c y  
g o ś ć c o w e j  (purpura rheumatica), k tó re  to c h o r o b y  z d a ją  się b y ć  je d n e g o  
z ostrym  g o ś ć c e m  s ta w o w y m  p o ch o d zen ia ;  n ie k ie d y  to w a rz y s z ą  a r t r y t y z m y  
r ó ż y  (erysipelas) i ł u s z c z y c y  (psoriasis). W y d a r z a ją  się ta k ż e  p rzy  i n f l u ­
e n c y  i k r w a w i ą c z c e  (haemophilia) — a z chorób n e r w o w y c h — ja k o  o dręb n e 
cierpienia s ta w ó w  —  (arthropathiae) p rz y  w i ą d z i e  r d z e n i a  i s y r i n g o -  
r n y e l i i  oraz ja k o  n e r w o b ó l  s t a w ó w  s a m o i s t n y  l ub  h i s t e ­
r y c z n y .

W y p a d a  tu w y jaś n ić :  d la  c z e g o  p r z y  tak  w ielu  i ta k  r ó ż n o ro d n y ch  c h o ro ­
bach p o w s ta ją  w  s ta w a c h  s p r a w y  zapalne, do siebie p odobn e? S t a w y ,  z p o w o ­
du s w y c h  fu n k c y j ,  b y w a j ą  w y s ta w ia n e  na w ie le  ze w n ę trz n y c h  s z k o d l iw o ­
ś c i —  ja k o  to: u ra z y ,  zaziębienia, i t. d., k tó r y m  tem  ła tw ie j  u le g a ją ,  że p o s i a ­
dają d ość  s k ą p e  u k rw ie n ie  i d la  t e g o  s ta n o w ią  ta k  z w. „loeus minoris resisten- 
tiaea, —  a w s z c z e g ó ln o śc i  w o b e c  to k s y n ,  które, ja k o  c ia ła  trudno rozpuszczalne, 
m ogą ła t w o  w y p a d a ć  z ro z tw o ró w  i o sa d z a ć  się w staw ach , na p o d o b ie ń stw o  
kwasu m o c z o w e g o  p r z y  dnie, lub  też m ech an iczn ie  z a t y k a ją c  sz p a ry  i k an alik i  
chłonne, nie ła t w o  m o g ą  b y ć  ze s ta w ó w  w y d alo n e .

S p r a w a  c h o ro b o w a  p r z e b ie g a  w ostrym  g o ś ć c u  w ie lo s ta w o w y m , ja k o  też 
i w in n ych, w y ż e j  w y l ic z o n y c h  za p a len ia ch  s ta w ó w  p o d  p o sta c ią  zap a lenia  
błon y  m aziow ej (Synovitis acuta), z w y s ię k ie m  su ro w ic zy m  lub su ro w iczo -w łók n i-  
kow ym , k t ó r y  m oże b y ć  zupełn ie  w e s s a n y  —  w t e d y  s p ra w a  c h o ro b o w a  k o ń ­
czy się, i n astęp uje  restitutio ad integrum. N ie k ie d y  je d n a k ,  z p o w o d u  p o z o s ta ­
łości, ja k o  to: zg ru b ie n ia ,  zm ętn ien ia  lub sp ulch n ien ia  b ło n y  m aziow ej i częścio­
wej zg o rz e l i  ch rząstek ,  s p r a w a  c h o r o b o w a  się p r z e w le k a  i przechodzi  w k a te -  
g o ry ę  c h ro n ic z n e g o  g o ś ć c a  s ta w o w e g o .  P ró c z  te g o  d o ś w ia d cz en ie  u czy ,  że 
ostry g o ś c ie c  w ie lo s t a w o w y  o k a z u je  sz c z e g ó ln ą  sk łon n ość  do n a w ro tó w . C z y  
one za leżą  od  n o w y c h  za k a żeń , c z y  też p o le g a ją  na tem , że s p ra w a  c h o ro b o w a  
przechodzi w stan  u ta jen ia  (stadium latentiae) —  na p o d o b ie ń stw o  przym iotu , ma- 
laryi, g ru ź l ic y ,  r o p n ic y  —  p r z y  czem  s w o is ty  za razek ,  zn a la z łsz y  się raz po za 
o biegiem  k r w i  i l im fy ,  u m ie js c a w ia  się w tk a n k a c h  i p o zo sta je  w stanie n ie c zy n ­
nym i n ie s z k o d liw y m  —  na s t a łe ,  lub d o p ó ty ,  d o p ó k i  n o w e w p ł y w y  d rażn iące  
nie o sw o b o d zą  g o  z m iejsca  uta jen ia  (depot) i nie u ła tw ią  p o w ro tu  do k rw io b ie -  
gu, co s p ra w i  p o n ow ien ie  s p r a w y  ch o ro b o w ej?  —  o tem nie p o d o b n a  jest,  z p o ­
wodu n iezn ajom o ści  zarazka, na razie d e c y d o w a ć .  S ło w e m  —  p rz y c h o d z ą  n a­
w roty  ch o ro b y ,  mniej lub w ięc e  ostre, lub też, z p o w o d u  p o zo sta ło śc i  c h o ro b y  
(residua), s p ra w a  sta je  się p r z e w le k łą ,  i m a m y  do czynienia:

B . z p r z e w l e k ł y m  a r t r y t y z m e m  r e u m a t y c z n y m  l ub t r y -  
p r o w y  m,  l ub p ł o n i c z y m  i t. d. (Arthritis et polyarthritis chronica rheumatica 
vel gonorrhoica, vel scarlatinosa etc.). P rz y m io tn ik  re u m a ty c zn y ,  t r y p r o w y ,  płoni- 
czy i t. d. je s t  tu n ie z b ę d n y  d la  o zn aczen ia  p o ch o dzen ia  ch o ro b y ,  a to ce lem  o d ­
różnienia od fo r m y  n a s tę p u ją ce j  t. j. od
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C. p r z e w l e k ł e g o  a r t r y t y z m u  w i e l o -  l ub j e d n o s t a w o -  
w e g o  s a m o i s t n e g o  (Arthritis et poły arthritis chronica essentiałis v. idiopatica). 
G r u p a  ta o b ejm u je  liczn e s p r a w y  c h o ro b o w e  —  c z y s t o  m i e j s c o w e ,  z p r z e ­
w le k ły m  od p o czą tk u  c h o r o b y  p rze b ie g ie m . H. S e n a t o r 3) n a z y w a ł  tę p o sta ć  
c h o ro b o w ą  „sam oistnie  p rze w le k łą ,  c z y s to  m iejscow ą, nie m ającą  z o s try m  
g o ś ć c e m  s ta w o w y m  nic w s p ó ln e g o ,  o p ró cz  s ied liska  w s t a w a c h 44.

C h orob a  ta m oże  się z a k o ń c z y ć  w y z d ro w ie n ie m  lub p rze jść  w  z m ia n y  o r ­
g an iczn e, zn iep odob n ien ia  i zn iszczen ia  s ta w ó w , lecz  n ig d y  w ropien ie  lub p o w i­
k łan ia  ze s tron y  serca. P o j e d y n c z e  p o sta c ie  c h o ro b o w e  tej g r u p y  m o g ą  się e t io ­
log iczn ie  bardzo  różnić p o m ię d z y  so b ą  —  i tak: w n ie k tó ry c h  p r z y p a d k a c h  za 
p r z y c z y n ę  c h o ro b y  n a le ż a ło b y  uzn ać za k a żen ie  nie sw o is ty m i p a so rzyta m i,  a p ra ­
w d o p o d o b n ie j  ich to k s y n a m i [M. S c h u e l l e r  ł) zn a jd o w a ł  s ta le  w s ta w a c h  lase- 
czniki i koki i w y w o ł y w a ł ,  przez ich zaszczepienie  p o d o b n e  s p r a w y  c h o ro b o w e  
u zwierząt]; w in n yc h  razach  c h o ro b a  p o w s ta je  na t le  zb o c ze ń  w to k u  o g ó ln ej  
p rzem ian y  m atery i  (n adm iern a  tusza, nadm iern e w y c h u d z e n ie ,  m ałokrw istość) ,  
a jeszcze  w in n yc h  m am y  do czyn ien ia  z o d zied ziczo n ą  lub n a b y tą  s k ło n n o ś c ią  
(brak zah artow an ia ,  z n ie w ie ś c ia ło ść ,  t. zw. s ła b o ś ć  sk ó ry)  do za p a d an ia  na a r t r y ­
tyzm  p r z e w le k ły .

B y ć  może, że, z p o stę p e m  w ie d zy  lek a rs k ie j ,  zajdzie  k o n ie c z n o ść  w y r z u c e ­
nia z tej g r u p y  p e w n y c h  p o sta c i  c h o r o b o w y c h  — ja k o  o d r ę b n y c h  i sa m o d z ie l­
n y ch . L e c z  o b e cn ie  —  ta k  ze w z g lę d u  o b ja w ó w  k lin iczn y ch ,  ja k o  też i zmian 
a n a to m o - p a to lo g ic z n y c h — g r u p a  ta  je s t  n iezbędna.

Ze sta n o w is k a  a n a to m o - p a t o lo g ic z n e g o  n a leży  w y ró ż n ić  w tej g ru p ie  n a ­
s tę p u ją c e  form y:

a) Z a p a l e n i e  b ł o n y  m a z i o w e j  s u r o w i c z e  (Synovitis serosa), 
p o w s ta je  zw o ln a  i p odstępnie: po  p rzeziębieniu , przem oczen iu ,  p rz e b y w a n iu  
i spaniu  w m iejscach  w i lg o t n y c h ,  n a d m ie rn ych  w y s i łk a c h ,  w y s t ę p u je  ból, z p o ­
c z ątk u  nieznaczny, bez w id o c z n e g o  obrzm ienia. B ó l  i obrzm ien ie  m oże u stąp ić  
na p ew ie n  czas, a b y  potem  p o w r ó c ić  i nie o p u śc ić  już c h o re g o  aż do w y w o ła n ia  
zmian o rg a n ic z n y c h  w to re b c e  m aziow ej.  O d p o w ie d n io  do zm ian w staw ie  s p o ­
s trze g a m y : chełbotan ie  p łyn u , lub m iękkie, w i lg o tn e  tarc ie  (crepitatio), k tóre  na­
le ż y  odróżnić  od  trzeszczen ia  i s u c h e g o  tarcia , za le ż n e g o  od  n ie g ła d k ic h  kości  
lub c h r o p o w a ty c h  c h rzą stek  (patrz niżej zapaleń, staw. zniepodob.),  k tó re  p rzy  
tej form ie są zu p ełn ie  zd row e, j a k  o tem p r z e k o n a ły  b a d a n ia  za p o m o c ą  p r o m ie ­
ni R o e n t g e n ^ .  (C. d. n.).

Z T o w a r z y s t w a  Lekarskiego W arszaw skiego .

Posiedzenie z dnia 18 lutego r. b.

TREŚĆ: 1) M.  Buto —  p rzed sta w ien ie  przypadku choroby A ddison’,a. 2) W. B u r a k o w s k i  — p rzed sta­
w ien ie  chorej z rakiem  n iezw y k łej p ostaci na n iezw yk łem  m iejscu. 3) E. F l a t a u  — p rzed staw ien ie  
preparatów  m ikroskopow ych z przypadku m yasten ii, ob serw o w a n eg o  p rzez S. Go l d f i.a m a . 4) Cz. S t a n ­
k i e w i c z  — p rzed sta w ien ie  p rep aratów  z zakresu  nefrektom ii. 5) J  B r u d z i ń s k i  —  „P rzym iot d z ied z i­

czny u n iem ow ląt, jeg o  rozp o zn a w a n ie , karm ienie n iem ow ląt, ob arczon ych  tem  cierp ien iem 11.

i )  K o l .  B i r o  p rz e d s ta w ił  p r z y p a d e k  c h o r o b y  A d d i s o n ^ .  C h o ry  lat  25 

z p o lik lin ik i  d-ra G o l d f l a a i a ,  sk a r ż y  się na o g ó ln e  osłab ienie. O d  10 lat  śc ie m ­
niała mu cera. P rz e d m io to w o  s tw ierd zo n o  b ru n a tn a w e  za b a rw ie n ie  sk ó ry  o ró-

3) S e n a t o r .  Choroby narządu ruchu — w  Bibliotece umiejętności lekarskich. P rzek ład  W. Gro 
sterna. W ydanie Redakcyi Gazety Lekarskiej. 1876 r. St. 84 i 85.

4) Yerhandlungen d. XV Congres. fiir innere Mediein zu Berlin. 1897. 1. c.

www.dlibra.wum.edu.pl



źnem natężeniu  w r o z m a ity c h  m iejscach  po c a le m  ciele, z w ła s zcz a  na tw a rz y ,  na 
szyi, p o w ie r z c h n ia c h  w y p r o s t n y c h  k o ń c z y n .  A  (punkt zam arzan ia  krw i) 1,85°. Z a ­
w a r to ś ć  h e m o g lo b in y  w e  k r w i  108& w e d łu g  G o w e r s L  N a  d rod ze  ró ż n icz k o w an ia  
z c h o ro b a m i p o k re w n e m i autor  rozp ozn aje  c h o ro b ę  A d d i s o n L  Z w ra c a  u w a g ę  na 
o b e cn o ś ć  bólu  p rz y  w strząsan iu  o k o l ic y  lę d ź w io w e j,  co k aże  p r zy p u s z c z a ć  w d a ­
nym  p r z y p a d k u  c ierp ien ie  n ad n ercza.

2) K o l .  W i t o l d  Z u r a k o w s k i  p rz e d s ta w ił  rza d k i  pod  w z g lę d e m  u m ie js c o ­
w ien ia  i w y g lą d u  n o w o tw ó r  u 68 letniej k o b ie ty .  P o c z ą te k  narośli na g rz b ie c ie  
ręki  p ra w e j  ch o ra  d atu je  od c z e r w c a  r. z. W  g ru d n iu  śro de k  n arośli  pod  w p ł y ­
w em  łu g u  odp ad ł.  O b e c n ie  stan chorej d o b ry .  N a  g rz b ie c ie  p raw e j  ręki  w id ać  
n o w o tw ó r  w k s z ta łc ie  z w in ię te j  w k r ą g  k ie łb a s y ,  g ru b o śc i  d u ż e g o  p a lc a .  
W  ś ro d k u  k r ę g u  tk a n k a  b l iz n o w a ta .  S p o is t o ś ć  n o w o tw o ru  tw a rd a w o -c ia s to w a -  
ta. W  w y c iś n ię te j  z g u z a  szaraw ej z a w a rto ś c i  zn aleziono (d-r D m o c h o w s k i )  c ia ł ­
ka  p e r ło w e  (globes epidermiąues) t y p o w e  dla  r a k a  sk órn eg o .

3) K o l .  E .  F l a t a u  p r z e d s ta w ił  p r e p a r a t y  d ro b n o w id zo w e  z p r z y p a d k u  
m yasten ii,  o b s e r w o w a n e g o  przez kol. S .  G o l d e l a m a .  P r z y p a d e k  d o t y c z y ł  c h o ­
r e g o  s łu ż ą c e g o  la t  34, u k t ó r e g o  po raz p ie r w s z y  s tw ierd zo n o  m ya sten ię  w roku  
1891. P r z y  d ru g im  n a w ro c ie  c h o r o b y  w r. 1900 c h o ry  zm arł. S e k c y a  w y k a z a ła  
ro zp o zn a n y  za ż y c ia  l im fo s ark o m a t  p r a w e g o  p łu ca .  W  u k ła d zie  n e r w o w y m  m a­
k r o s k o p o w y c h  zm ian nie s tw ie rd zo n o  ( le k k ie  p rze k rw ie n ie  piae matris). M ik r o ­
s k o p o w o  b a d a n o  c a ły  u k ła d  n e r w o w y  o ś r o d k o w y ,  n e r w y  o b w o d o w e  i mięśnie 
róźnemi m etod am i. W  u k ła d z ie  n e r w o w y m  zmian ż a d n y c h  nie znaleziono. N a ­
tom iast w m ięśn iach  zn alezion o  tak ie  zm ian y, ja k ie  kol. S. G o l d f l a m  stw ierd zi ł  
w r. 1898 w w y c i ę t y m  mięśniu n aram ien n ym . S ą  to  o g n is k a  z łożon e p rzew ażn ie  
z je d n o ją d r o w y c h  k o m ó re k ,  p o d o b n y c h  do c ia łe k  l im fa ty c z n y c h .  J ąd ra  te  są 
p rze w aż n ie  o k r ą g łe .  O g n is k a  leżą  w isto cie  śródm iąższow ej.  W łó k n a  m ięśn iow e 
w s a m y c h  o g n is k a c h  w y k a z u ją  zm ia n y  za n ik o w e .  M ó w c a  z w ra c a  u w a g ę  na p r a ­
cę W EiGERT a i LAQUER’a, k tó r z y  w p r z y p a d k u  m yasten ii  o b o k  narośli  g ra s ic y  
stw ierdzil i  rów nież  sk up ien ia  d ro b n o k o m ó r k o w e  w m ięśn iach, p r a w d o p o d o b n ie  
ja k  tam , ta k  i tu ch odzi o p rz e rz u ty  n o w o tw o ro w e .  W n io s k ó w  co do is to ty  m y a ­
stenii m ó w ca  nie w y p r o w a d z a .

W  d y s k u s y i  k o l .  D o w n a r o w i c z  p r z y p o m i n a ,  iż w k i l k u  p r z y p a d k a c h  c h o ­

r o b y  E R B ’a z n a le z io n o  z m ia n y  w  n a c z y n i a c h  m ó z g o w y c h  i w n e r w a c h  c z a s z k o ­

w y c h .  D . p r z y t a c z a ,  iż w  w ł a s n y m  p r z y p a d k u  z n a l a z ł a  t a k ie  z m i a n y  w p ę c z k a c h  

p i r a m id a l n y c h .

K o l .  S t e i n h a u s  rów n ież  p rzyzn aje ,  że chodzi tu z a p e w n e  o p r z e r z u ty  n o w o ­
tw o ru  do mięśni, z w r a c a  u w a g ę ,  że z n a jd y w a ł  w d e m o n s tro w a n y c h  p r e p a ra ta c h  
w m ięśn iach  zan ik  w łó k ie n  i z a n ik o w e  b u jan ie  jąder.

K o l .  W ł .  J a n o w s k i  p odn osi j a k o ś ć  l im fo c y tó w , s p o t y k a n y c h  w p rzerzu tach .
K o l .  F l a t a u  o d p o w ia d a ,  że z n a jd y w a n e  w m yasten ii  zm ia n y  nie są ani 

sta łe ,  ani jedn olite ;  że n a c ie cz e n ia  s k ła d a ły  się z k o m ó r e k  je d n o ją d r o w y c h .  P o ­
n iew aż n o w o tw o ru  p łu c a  nie b ad an o, o c h a ra k te rz e  nacieczeń nic z p e w n o śc ią  
p o w ie d z ie ć  nie można.

4) K o l .  Cz. S t a n k i e w i c z  p rz e d s ta w ił  s z e r e g  p re p a ra tó w  a n a to m ic zn yc h  
i d r o b n o w id z o w y c h  z za k resu  n efrektom ii.  P ie rw sz e  d w a  p r e p a r a ty  p rze d sta ­
w ia ły  t y p o w e  p r z y p a d k i  nephritidis suppnrativae ascendentis; p r z y p a d e k  trzeci 
przed sta w ia ł  t y p o w ą  g ru ź l ic ę  nerki, w p r z y p a d k u  4-ym  zn alezion o d w a  ropnie 
w ie lkości  o rz e c h a  la s k o w e g o .  M ó w c a  p o d a je  w k r ó tk o ś c i  h is to ry e  chorób, 
a zw ła s z c z a  s z c z e g ó ło w e  dan e co  do w y n ik ó w  b adan ia  moczu. W  k o ń c u  S. p rze d ­
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sta w ia  instrum entarium  k ry o s k o p ic z n e ,  a w ięc , c ie p ło m ie rz  B e c k m a n n ^ ,  oraz 
ba rd z o  p r o s ty  p rz y rz ą d  do zam rażan ia  m oczu, p o m y s łu  ko l.  S e r k o w s k i e g o .

W  d y s k u s y i  kol. W ł  J a n o w s k i  na m o c y  w ła s n e g o  d o ś w ia d c z e n ia  u w a ż a  
m e to d ę  b a d a n ia  czyn n o śc i  n e rek  za p o m o c ą  b łę k itu  m e t y le n o w e g o  za  zupełn ie  
n iep ew n ą, a dalej zaznacza , iż d o k o n y w a n ie  p rób  z f lu o r y d z y n ą  nie p rze d sta w ia  
d la c h o r e g o  ż a d n y c h  n ie b e zp ie c ze ń stw .  C u k r o m o c z ,  p o w s ta ją c y  w t y c h  w a r u n ­
k ach , jest  w y łą c z n ie  n e r k o w e g o  p o ch o dzen ia .

K o l .  P r u s z y ń s k i  podn osi w a żn o ść  k a t e t e r y z a c y i  m oc zo w o d ó w , k r y o s k o p ii  
i p rób  z f lu oryd zyn ą . B a d a n ia  z b łę k ite m  m e ty le n o w y m  są mniej p ew n e, z w ła ­
szcza  w p r z y p a d k a c h  za p a len ia  nerek. P r ó b a  ta  je s t  o d p o w ie d n ia  p r z y  b a d a n iu  
n e rek  z n ie d o state c zn o ś c ią  c z y n n o ś c io w ą  lub z f u n k c y ą  w z m o ż o n ą  (badania  ko l.  
M a j e w s k i e g o ) .

P rezes zaznacza doniosłość b ad ań k r y o s k o p o w y c h ,  w y k a z u j ą c y c h  c ie k a w e  

f a k t y  co do p r a c y  zastęp czej drugiej nerki. B a d a n ia  te p o z w a la ją  nam n ie ty lk o  

określić, że jed n a z nerek g o rzej  fu n k cy o n u je ,  lecz i to, jak ie  jej  części są d o ­

tknięte, a to opierając się na teo ryi LuDWiG-KoRANYi’e go , u w z g lę d n ia ją c e j  ilość  

Cl w moczu.
K o l .  S t e i n h a u s  p o d a je ,  iż w d e m o n s t r o w a n y c h  p r e p a r a t a c h  z n a l a z ł  w k ł ę b ­

k a c h  z w y r o d n i e n i e  szk lis te ,  c o  w o b e c  d a n y c h  k l i n i c z n y c h  t e o r y i  L o D W iG ’a nie  

p o t w ie r d z a .

K o l.  Cz. S t a n k i e w i c z  o o p o w ia d a  Prezesow i, iż t e o r y a  K oR A N Y i’e g o  znala­
zła potw ierdzenie w p r a c y  B u j n i e w i c z a .  K o l .  J a n o w s k i e m u  p rzy p o m in a, że dla  

nas ma znaczenie je d y n ie  różnica w czasie u k a z y w a n ia  się b łę k itu  przez jedn ę  

i przez d ru g ą  nerkę.

5) K o l .  J ó z e f  B r u d z i ń s k i  w y g ło s i ł  rze cz  p. .t „ P r z y m i o t  d zied ziczn y  u n ie­
m ow ląt,  j e g o  rozp ozn aw an ie ,  ka rm ien ie  n iem o w ląt ,  o b a r c z o n y c h  tem  c ie r­
p ien iem ".

M ó w c a  na w stę p ie  po dn osi  tru d n o ść  r o z p o z n a w a n ia  p rz y m io tu  u n ie m o ­
w lą t ,  g d y ż  np. syphilide lenticulaire PARROT’a  inni b a d a c z e  nie u zn ają  za  c ie r p ie ­
nie p rz y m io to w e .  M ó w c a  p o d a je  o p is  p o stac i  m ało  u w z g lę d n ia n e j  d o ty c h c z a s ,  
a p o le g a ją c e j  na tem , że p o ś la d k i  n o w o ro d k a ,  p r ę t y  i p o d e s z w y  p rz e d s ta w ia ją  
czerw on e, b ły s z c z ą c e  nacieczen ia .  P o d o b n e  n iem o w lęta  z a r a ż a ły  n ie k ie d y  mam- 
ki. D a le j  m ó w c a  p oru sza  sp ra w ę  k a rm ie n ia  d zieci  s y f i l i ty c z n y c h .  P o d n o sz ą c  
o g r o m n ą  śm ierte ln ość  ich p r z y  k arm ien iu  sztuczn em , m ó w c a  żą d a  k a rm ie n ia  ich 
przez m am k i syfi l ityczn e.

_ St. Kopczyński.

Z  Warszawskiego Towarzystwa Higienicznego.
P o sied zen ie  w y d z ia łu  h igieny ludow ej z dnia  8 lu te g o  r. b

N a  posiedzen iu  o d c z y ta n o  doniesienie  o a m b u la to ry u m  b e zp łatn e m  w łoś- 
c iańskiem , za łoźon em  przed  3 la t y  w K o n s t a n t y n ó w c e  na U k ra in ie  p rzez pp. R o ­

g o z i ń s k i c h ,  p ro w ad zo n e m  p rzez d-ra  C i c h o c k i e g o ,  cz y n n e m  raz na tyd zień .  O d ­
d aje  ono okoliczn ej  lud n o ści  w ie lk ie  u słu gi.  P r z y k ła d  pp. R .  zn a lazł  już n a ś la ­
d o w c ó w  w o k olicy :  p. M o rg u lc a ,  p. M e ry n g a .

D y r e k t o r  za rz ą d z a ją c y  m ają tk a m i osad  r o ln y c h ,  p. D m o c h o w s k i , zam ierza­
j ą c  b u d o w a ć  d o m y  dla  s łu żb y  fo lw a rcz n e j  z g o d n ie  z żąd an iem  h ig ie n y ,  z a s ię g a ł  
w  ty m  w z g lę d z ie  rad  T o w .  H ig ie n ic z n e g o .
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P. T . R u p p e r t o w a  o d c z y t a ła  rzecz: „n ied zie la  u n a s z e g o  ludu  i j e g o  za b a ­
w y", o p artą  na sp o s trze że n iach  z P ł o c k i e g o  i K u j a w .  N a b o ż e ń s tw o  za s p a k a ja  
nie ty lk o  p o tr z e b y  r e lig i jn e  ludu, a le  nad to  je s t  d la  n ieg o  źró dłem  zad ow olen ia , 
przyjem n iejszem  od  z a b a w , w y c z e k iw a n e m  z u p rag n ie n ie m  a d łu g o  ro z p a m ię ty -  
wanem i k o m e n to w a n e m . P ię k n o ś ć  u r o c z y s t e g o  n ab ożeń stw a, w y m o w ę  k a z n o ­
dziei lud  o cen ia  rów n ie  dobrze, j a k  i k la s y  średnie.

W  z a b a w a c h  ta n e c z n y c h  —  z w y ją tk ie m  d łu g o  t r w a ją c y c h  w esel  —  lud 
cechuje u m ia rk o w a n ie  i g rz e c z n a  t o w a r z y s k o ś ć ,  c h y b a  że z a b a w a  łą c z y  się z na­
dużyw aniem  tru n k ów , p r o w a d z ą c e m  do s w a d  i b ó je k .  Z a d ziw ia ją c a  je s t  u m ie ­
jętność z g o d n e g o  ta ń c a  w ie lk ie j  l ic z b y  osób w m ałej izbie, a ta k ż e  obfitość tań ­
ców, w zn aczn ej cz ęśc i  tw o r z o n y c h  przez sam lud. S ta rs i  b ard zo  ch ętn ie  b iorą  
pośredni a n a w e t  c z y n n y  u d zia ł  w ta k ic h  z a b a w a c h .  O k n a  z a z w y c z a j  są o tw arte .  
Poszu kiw an a  jest  za w s ze  ob szern ie jsza  izba z p o d ło g ą .  G r y  to w a rz y s k ie ,  p rz e ­
platające  tań ce, p rze w aż n ie  są p r z y ję te  od k la s  śred nich . N a p o je  w y s k o k o w e  
n ależa łob y  za s tą p ić  p r z y  t y c h  z a b a w a c h  g a z o w y m i.

Ż y ł k ę  do g ie r  h a z a r d o w y c h  lud  ma, a p r z e g r a n e  często  b y w a ją  nie do u w ie ­
rzenia w y s o k ie ,  w y n o s z ą  np. k i lk a d zie s ią t  rubli.

Z a b a w y  dziecin n e lud  ma b ard zo  l iczn e  a w y m y ś lo n e  przez siebie. P a la n t  
i ły ż w y  ch ętn ie  zn a jd u ją  n a ś la d o w n ic tw o .  Ł y ż w y  nieraz sobie  sam i im p row izują  
mniej lub w ięc e j  szczęśliw ie . U lu b io n e  są p rzeb ie ran ia  się np.: za k ra k o w ia n k i .  
W sz ys tk ie  n iem al z a b a w y  d ziecinn e, ja k o  o d b y w a j ą c e  się na św ieźem  p o w ietrz u ,  
połączone z ruchem , w p ł y w a j ą c e  na u o b y c z a je n ie  dzieci, za s łu g u ją  na p o p a rc ie  
i pom oc, k tó r ą  ła t w o  p rz y te m  o k a z a ć  m ożna p rzez d ostarczen ie  s ta ry ch  ły ż e w , 
piłek do p a lan ta ,  k r ę g a .  N a  ro z p o w sz e ch n ie n ie  z a s łu g u je  p i łk a  nożna. M ło ­
dzież d o ro s ta ją c a  u su w a  się od  t y c h  zabaw : w oli  w s p ó ln e  p rzec h ad zk i  w k i lk a  
osób tej sam ej p łci.

M im o n iez a p rz ecz on ej  m u zy k a ln o ś c i ,  m n ó stw a  pieśni i m elod yi,  w ie lk ie g o  
zam iłow ania  do m u zyk i ,  ś p ie w y  ch ó ra ln e  u ludu  zu p e łn ie  są nieznane. Jest to 
bardzo w d z ię c z n e  p o le  do p r a c y .  P o je d y n c z e  p r ó b y  te a tró w  am a torsk ic h  u lu ­
du w y p a d a ły  n a d sp o d zie w a n ie  p o m yś ln ie .  N a d a w a łb y  się tak że  do w y z y s k a n ia  
widoczny u ludu p o c ią g  do p o d r ó ż y  i w y c ie c z e k  z b io r o w y c h :  o d p u s ty ,  zw ie d z a ­
nie ś w ię ty c h  m iejsc, k o ś c io łó w  d a lsz y ch , w y s ta w .  J a k  tak ie  p o d ró że  m o g ą  w p ł y ­
wać k s z t a łc ą c o  na lud, je s t  to o czy w is te .

Z p o tr z e b ą  z a b a w y  i r o z ry w k i  n a le ż a ło b y  l ic z y ć  się bardzie j,  niż dziś p rzy  
postępow aniu  ze s łu ż ą c y m i w m iastach.

P r z y z w o le n ie  na g o d z iw ą  r o z r y w k ę ,  a n a w e t  i p o m yś le n ie  o niej b y ł o b y  
nader k o rz y s tn e  d la  obu  stron: i c h le b o d a w c ó w ,  i s łu żb y.

W  ro z p r a w a c h  z a trz y m a n o  się nad  tańcam i, u w a ż a ją c  je  za r o z r y w k ę  p o ­
żądaną. N a p o je  p r z y  ta ń c a c h  są  kon ieczn e ,  a le  w y s k o k o w e  trz eb a  za stą p ić  g a ­
zowymi. N a d m ie rn a  o p ie k a  nad z a b a w a m i tań cu jącem i,  c z y  to d u c h o w ie ń stw a ,  
czy w ła ścic ie l i  z iem skich , c z y  so łty sa ,  b y ł a b y  zb y te c z n a .  Za to udział sta r­
szych ludzi w z a b a w ie  je s t  k o n ie c z n y .  Z a b a w y  nie p o w in n y  t r w a ć  z b y t  d łu g o , 
i ze w z g lę d u  na z d o ln o ś ć  do p r a c y  n a s tę p n e g o  dnia, i ze w z g lę d u  na s ta rs zy ch  
ludzi, d la  k t ó r y c h  to  b y ł o b y  u c iąż l iw e .  O b m y ś le n ie  ob sz ern ie jsz eg o  p o m ies zc ze­
nia do za b a w  t a ń c u ją c y c h  lu d o w y c h  p o w in n o  le ż e ć  na sercu  lud ziom  d o ­
brej woli.
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Z a s a d y  p o zn a n ia  le k a rs k ie g o .
W A R S Z A W A  1 9 0 2 .

Ocenił

A. T u m p o w s k i .

(Dokończenie—Zob. N r. 12).

P o  o kre ślen iu  „ p r z y c z y n  w m e d y c y n ie "  z w ra c a  się autor  do p y ta n ia ,  jak ie-  
mi d ro g a m i d o c h o d z im y  do ich pozn an ia  c z y l i  do „ m e to d y k i  p r z y c z y n o w o ś c i  le ­
k a rs k ie j" .  N a jo g ó ln ie js z a  o d p o w ie d ź  na to p y ta n ie  brzmi, iż p o z n a je m y  je  obser- 
w a c y ą  i d oś w ia d cz e n ie m , k t ó r y c h  w y k o n a n ie  je s t  p o łą c z o n e  z p e w n e m i s p r a w a ­
mi u m ys ło w e m i,  w z g lę d n ie  lo g iczn e m i,  o kre ślan em i ja k o  „ m e to d y  p o z n a n ia ” . 
Jest  ich pięć: m etod a  zgodn ości,  różn icy ,  p o łą czo n a ,  m e to d a  re sz ty  i zmian 
w s p ó łc z e s n y c h .  T e  o g ó ln e  m e to d y  b a d a n ia  z ja w isk  p r z y r o d y  nie k o n ieczn ie  
muszą w y s t a r c z a ć  le k a rz o w i  i nie za w sze  też w y s ta rc z a ją ,  a lb o w ie m  p rz y  ich 
u stanaw ianiu , rów nież ja k  p r z y  u stan aw ian iu  p o ję c ia  p r z y c z y n y  t e o r y a  p o zn an ia  
nie l ic z y ła  się z fa k tam i p a to lo g ii ,  najbard zie j  z ło ż o n y m i ze w s z y s tk ic h ,  z ja w isk  
p r z y r o d y .  M e to d y  te  s łużą  t y lk o  do w y k r y c ia  p r z y c z y n y  ra c y o n a ln e j ,  a w ięc  
„ g a tu n k u  c h o r o b o w e g o " ,  je d n o s tk a  zaś c h o ro b o w a  jest  d la  nich w y łą c z n ie  p r z e d ­
staw icie lem  g atu n k u . L e k a r z a  je d n a k  b yn a jm n ie j  nie in teresuje  g a tu n e k ,  t y l k o  
je d n o s tk a  .k o n k r e t  c h o r o b o w y " ,  d la  k t ó r e g o  p o sz u k u je  on p r z y c z y n y  „ p ie rw o t­
nej", nie u zn aw an ej przez t e o r y ę  p o zn an ia  i nauki p rzy ro d n icz e .  W  ja k i  sp osób  
m e d y c y n a  d och o d zi do pozn an ia  p r z y c z y n  c h o r o b o w y c h ,  najlepie j poznam y* 
o k re ś l iw s z y  c e c h y  jed n ej  z s tw ie rd z o n y c h  p r z y c z y n  c h o r o b o tw ó r c z y c h  np. la- 
se czn ik a  g ru ź l ic z e g o .  Jest on p rzy cz yn ą:  i) p o n ie w aż  sta le  z n a jd u je m y  g o  w g r u ­
źlicy; 2) p o n ie w aż  nie w y s tę p u je  on w żad nem  innem cierpieniu  i 3) p o n ie ­
w aż w y w o łu je  on e k s p e ry m e n ta ln ie  gru źlicę .  Za  w y s ta r c z a ją c e  u w a ż a m y  n a ­
w e t  p ierw sze  d w ie  c e c h y ,  u w z g lę d n ia ją c  ten fa k t ,  iż b a k t e r y e  s ta n o w ią  t y lk o  
je d n ę  p o ło w ę  ch o ro b y ,  d ru g ą  zaś p o ło w ę  sta n o w i c z y n n ik  w e w n ę tr z n y  (usposo­
bienie), p o d  ty m  zaś w z g lę d e m  z w ie rz ę ta  zn acznie  i w sp osób  nie d a ją c y  się b l i ­
żej o k re ś l ić  różnią się od c z ło w ie k a .  P r z y c z y n o w e  zn aczen ie  b a k t e r y i  o k re ś la  
się je d n a k  nie sam ą ich o b ecn ością ,  a le  ich dzia łaniem  chem icznem , i to w y ja ś n ia  
nam fakt,  p ozorn ie  sp rz e c z n y  z p r z y c z y n o w o ś c ią  r a c y o n a ln ą ,  iż m oże istnieć 
w ustroju  p r z y c z y n a  ch o ro b o tw ó rc z a  (drobnoustroje) b ez w y w o ła n ia  s k u tk u  
(choroby). Z ja w isk o  to s p o t y k a  się jeszcze  częście j  w o b rę b ie  p r z y c z y n o w o ś c i  
rac yo n a ln e j .  T a  ostatn ia  nie za jm u je  się g a tu n k ie m  c h o ro b o w y m  (ospą, odrą, 
zap a leniem  płuc), ale sta je  na stanow isku c h o re g o ,  w z g lę d n ie  n iezróźn iczk ow an e-  
g o  p o ję c ia  c h o r o b y  i p o sz u k u je  p r z y c z y n  o d d z ie ln y c h  w y b itn y c h  p r z e ja w ó w  
c h o r o b o w y c h  (w y sy p k i,  g o r ą c z k i ,  k łu c ia  w b oku ),  b ę d ą c y c h  w m yś l  p r z y c z y n o ­
w o śc i  r a c yo n a ln e j  j e d y n ie  ze w n ę trz n y m i p r z e ja w a m i p r z y c z y n  r a c y o n a ln y c h .  
O d p o w ie d z i  d ostarcza  tu zn a jo m o ś ć  p o p r z e d n ik a  c z y  to w p o sta c i  zm ia n y  a n a ­
tom icznej,  c z y  też, co chętniej p rz y jm u je m y ,  zm ia n y  chem izm u. W  p o s z u k iw a ­
niu tem często  s c h o d zą  się oba  rod za je  p r z y c z y n o w o ś c i  ze w z g lę d ó w  p r a k t y ­
cznych: różne ja k o ś c io w o  p r z y c z y n y  (sp e cyf ic zn e  drobn oustroje) rozm aicie  też
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b y w a j ą  d o s ię g a ln e  te ra p e u ty c z n ie ,  i d la t e g o  też w z g l ę d y  leczn icze  n a k a zu ją  n a­
p rzó d  o k re ś le n ie  g a tu n k u  c h o r o b o w e g o ,  t. j. p o staw ien ie  d y a g n o z y .  R ó ż n ic a  z a ­
w ie r a  się w  p u n k c ie  w y jś c ia :  racyon alizm , w y c h o d z ą c  z o d m ie n n y c h  s k u tk ó w  
(chorób) p o szuk uje ,  d la  nich r ó ż n y c h  p r z y c z y n ,  em p iry zm  zaś od  znanej p r z y c z y ­
n y  p rz e c h o d z i  do sk utku . Jeśli zw ią z e k  przj^ czynow y d w ó c h  zja w isk  c h o r o b o ­
w y c h  je st  u d o w o d n io n y ,  w te d y ,  n a p o t y k a ją c  je  w k o n k re tn y m  p r z y p a d k u  c h o ­
r o b y ,  u w a ż a m y  się za u p r a w n io n y c h  na zasadzie  sam ej już  n astęp czo śc i  ich 
o rzec, iż je d n o  z nich je s t  p r z y c z y n ą ,  a d ru g ie  —  sk utkiem . Jest to  w n io s k o ­
w a n ie  w  m y ś l  zasad y:  post hoc, ergo propter hoc1 k tó ra  je s t  s ta n o w cz o  n a jp o w sz ed -  
niejszą  m e to d ą  p o zn an ia  w ży c iu  co d zien n em , sto su jem y  ją  też p r z y  o kre ślan iu  
p r z y c z y n  e m p ir y c z n y c h  i w a ru n k ó w  o d d z ie ln e g o  p r z y p a d k u  c h o ro b y ,  o ile s k u ­
te k  w y s t ę p u je  po p r z y c z y n ie  n a ty c h m ia st ,  b ezp ośred n io ,  p r z y c z e m  o w a  n a t y c h ­
m ia s to w o ś ć  je s t  za leżn a  od s to p n io w e g o  w zrostu  n atężenia  s i ły  oraz od t e g o ,  
c z y  s iła  d zia ła  je d n o ra z o w o ,  c z y  te ż  w ie lo k ro tn ie  (np. działanie  alkoholu). W  ty m  
ostatn im  p r z y p a d k u  nie m ożna b y ć  p e w n y m  p r z y c z y n o w e g o  zw ią z k u  m iędzy  
si łą  a „k o n k r e te m  c h o r o b o w y m " ,  a co  n a jw y ż e j  można g o  p rzy p u sz cza ć .

W z g l ę d e m  streszczon ej  p o w y ż e j  „ m e to d y k i  p r z y c z y n o w o ś c i  le k a rs k ie j"  
m o ż e m y  p o w t ó r z y ć  w y p o w ie d z ia n e  już w y ż e j  zarzuty. N ie  m oż em y i tutaj się 
zg o d z ić ,  a b y  o g ó ln e  m e to d y  w y k r y w a n i a  p r z y c z y n  b y ł y  n ie w y s ta r c z a ją c e  d la  
lekarza .  M a  bez w ą tp ie n ia  m e d y c y n a  sw o je  w łasn e  m etod y  badan ia , co zależy- 
od  o d rę b n o ś c i  je j  z jaw isk ,  a le  za ró w n o  w  t y c h  m etod ach  badania, j a k  i p r z y  w y ­
cią g a n iu  w n io s k ó w  o p r z y c z y n a c h  b a d a n y c h  z ja w isk  (m e to d yk a ),  d z ia ła ją  te  sa­
me m e to d y  p o z n a w c ze ,  na k tó re  w s k a z u je  t e o r y a  o gó ln a .  S am  autor n ie je d n o ­
k rotn ie  w sk azu je ,  j a k  w tem  lub  o w em  w n io s k o w a n iu  o p r z y c z y n ie  c h o ro b y  
p rze b ija  się m e to d a  z g o d y ,  r e s z ty  i t. p., i trudno nam w y o b r a z ić  sobie ro z u m o ­
w anie  le k a rs k ie ,  k tó re  k o r z y s t a ło b y  z ja k ie jś  s p e c y f ic z n ie  lek arsk ie j  m etody, 
c z y  to p r z y  o k re ślan iu  p r z y c z y n y  „ g a tu n k u  c h o r o b o w e g o 11, c z y  też o d d zie ln e g o  
p rze ja w u  c h o ro b y .  N ie  w ie m , co  auto r  p o jm u je  p o d  „ p r z y c z y n ą  tw o r z ą c ą ” , k t ó ­
ryc h , zdaniem  je g o ,  nie u zn ają  inne nauki p rzy ro d n ic z e  w p rze c iw ie ń s tw ie  do 
m e d y c y n y ,  a le  w s z a k  i d la  le k a rz a  b a k t e r y e  są „ p r z y c z y n ą  t w o r z ą c ą ” c h o ro b ę  
nie w innem  znaczeniu, niż zeb ran ie  się e le k try c z n o ś c i  w atm osferze  je s t  „ p rz y ­
c z y n ą  t w o r z ą c ą ” b ły s k a w ic ę ,  lub inne ja k ie  z ja w isk o  p r z y c z y n ą  trzęsien ia  ziemi.

Z u p e łn ą  n iesp o d zian k ę  sta n o w i też u zn aw an ie  przez a u to ra  zn aczenia  m e­
to d y  „post hoc— ergo propter hocu, k tó r ą  p r z y w y k l iś m y  u w a ż a ć  za w y ra z  b łę d n e g o  
w n ioskow an ia ,  w  n a jle p sz ym  razie za sm u tn ą  k o n iecz n o ść ,  w y n ik a ją c ą  z b r a ­
ków  w ie d z y .  N a  szczęście  autor  s ta w ia  ta k ie  o g r a n ic z e n ia  w jej s to so w an iu  
(uprzednia zn a jo m o ś ć  zw ią z k u  p r z y c z y n o w e g o ,  b e z p o ś re d n io ś ć  n a s tę p stw a  
i t. d.), że p r z y  tem  „m e to d a"  ta  p rzesta je  b y ć  sobą, a staje  się z w y k łe m  log i-  
cznem w n iosk ow an iem  za p o m o c ą  in n y c h  w y l ic z o n y c h  m etod . J ak  i w p o p r z e d ­
niej części,  ta k  i tuta j  w y w o d y  a u to ra  n iep otrzeb n ie  są p o g m a tw a n e  odróżn ia­
niem p r z y c z y n o w o ś c i  r a c yo n a ln e j  i em p iryczn ej ,  o tr z y m u ją c y c h  tu n o w e cec h y:  
pierwsza idzie od  s k u tk u  do p r z y c z y n y ,  d r u g a  zaś w o d w ro tn y m  kierun ku . 
W  gru n cie  r z e c z y  je d n a k  analiza  czyn n o śc i  u m y s ło w y c h  p r z y  d y a g n o z o w a n iu  
wskazuje, iż do p o sta w ie n ia  d y a g n o z y  id z ie m y  obu d ro g a m i.  P o tw ie rd z e n ie  t e ­
go zn a jd u jem y n a w e t  w  s ło w a c h  autora: „o ile le k a rz  zd o ła  u jrzeć  u c h o re g o  
ten, a nie inn y  z po śró d  u s ta n o w io n y c h  s k u tk ó w , o t y le  b ęd zie  p e w n y  o b e c n o ­
ści tej, a nie innej p r z y c z y n y “ . W  rz e c z y w is to ś c i  d r o g a  ta  jest  d o ś ć  zaw ik łan a:  
bad a jąc  c h o re g o ,  u p r z y to m n ia m y  sobie różne p r z y c z y n y ,  a w ięc  idziem y od 
sk utków  do zn a n y ch  nam p r zy c z y n ,  od k t ó r y c h  zn ow u  p rz e c h o d z im y  do sk u tk u

www.dlibra.wum.edu.pl



(danego  c a ło k s z ta ł tu  c h o r o b o w e g o )  i w y b ie r a m y  tę z nich, k tó r a  w y w o łu je  
d a n y  sk utek .

O statn ią  część  sw ej p r a c y  p o ś w ię c a  autor „zasad om  p o zn an ia  t e r a p e u t y ­
cz n e g o " .  M a ono na celu  poznanie, c z y  d an y  z a b ie g  jest  p r z y c z y n ą  p o żą d a n ej  
przez nas zm ia n y  w ch o ro b ie .  W  ja k i  sp osób  p o z n a je m y  to? Z a b ie g  le c z n ic z y  
je s t  p r z y c z y n ą  zm ia n y  w  p r ze b ie g u  c h o ro b y ,  jeśli  zm iana ta  w y s tę p u je  n a t y c h ­
miast, b ezp o śred n io  po j e g o  zastosow an iu ,  przyczern o w o  „ n a ty c h m ia s t” o k r e ­
ś la m y  na zasadzie  z n a n y c h  nam w a ru n k ó w  j e g o  działania, a w ię c  odn ośnie  do 
m orfin y  np. z u w z g lę d n ie n ie m  d a w k o w a n ia ,  s z y b k o ś c i  w c h ła n ia n ia  t e g o  środ ka , 
w p ł y w u  sam ej c h o r o b y  na j e g o  d zia łan ie  i t. p. T e  w arun k i je d n a k  nie zaw sze  
w y sta rc z a ją ,  m ian ow ic ie  często  z a p o m in a m y  o je d n y m  je sz c ze  n ad er  w a żn y m  
w arun ku: sam o istn ym  p r z e b ie g u  c h o ro b y ,  k tó r e g o  w y r a z e m , a nie d zia łania  n a ­
s z e g o  leku , m oże b y ć  p r z y p is y w a n a  tem u  ostatn iem u zm iana w ch orobie .  Jeśli 
u z m y s ło w im y  sobie  stan zd row ia,  ja k o  linię prostą, w t e d y  sam o is tn y  p r z e b ie g  
c h o r o b y  p rze d sta w i się nam  n ajczę ście j  w p o sta c i  p ó le l ip s y ,  p o d n os zą ce j  się 
mniej lub  w ię c e j  s z y b k o  k u  g ó rze  o d  linii zd ro w ia  i do niej n a p o w ró t  się o p u ­
szczającej.  W  r z e c z y w isto śc i  znane nam są t y lk o  p ó le l ip s y  o d d z ie ln y c h  o b ja ­
w ó w  c h o ro b o w y c h ,  z k tó r y c h  je d n a k  można z e s ta w ić  p r ze c ię tn e  p ó łe l ip s y  d la  
o d d zie ln y ch  chorób. W  p r z y p a d k a c h ,  k o ń c z ą c y c h  się śm iercią , p r z e b ie g  c h o ­
ro b y  p rz e d sta w ia  się ja k o  linia h ip erb o liczn a ,  o d c h o d z ą c a  od  linii zd row ia,  
a w reszcie  p r z e b ie g  chorób, p o  k t ó r y c h  p o zo sta ją  t rw a łe  zm ian y  an atom iczn e, 
u sp o sa b ia ją ce  do z a c h o r o w a ń  n a s tę p c z y c h ,  u z m y s ło w ić  m ożna w p o sta c i  ć w ie rć  
e l ip sy ,  p rze d łu ż a ją ce j  się w p a ra b o lę .  O tóż, jeże li  b ę d z ie m y  o k re śla l i  d zia łanie  
za b ie g u  le c z n ic z e g o  z u w z g lę d n ie n ie m  sa m o is tn e g o  ro z w o ju  c h o ro b y ,  w t e d y  s k u ­
te c z n o ść  d a n e g o  z a b ie g u  w c ierp ien ia ch  o p r z e b ie g u  p ó łe l ip t y c z n y m  w y r a z i  
się w obniżeniu p odłu żn ej osi p ó łe l ip s y  i sk ró cen iu  osi p o p rze cz n e j ,  w  c ie r p ie ­
niach o p r z e b ie g u  h ip e rb o lic z n y m  w zam ian ie  h ip erb o li  na  p ó łe lip sę ,  a w reszcie  
p rz y  p r z e b ie g u  p a ra b o lic zn y m  w zm niejszeniu ilości p arab o l oraz zam ian ie  ich 
na p ó łe lip s y .  S tw ie rd ze n ie  t a k ie g o  w y n ik u  w y m a g a  d w ó c h  w ie lk ic h  s z e r e g ó w  
p r z y p a d k ó w  c h o r o b o w y c h  resp. k r z y w y c h ,  z k tó r y c h  p ie r w s z y  s k ła d a  się z p r z y ­
p a d k ó w ,  p o z o s ta w io n y c h  b ez leczenia, d ru g i  zaś z le c z o n y c h  d a n ym  środkiem . 
Jeszcze bardzie j  je s t  ono u tru d n ion e  p rzez to, iż z w y k le  p o c z ą te k  i k o n ie c  c h o ­
ro b y  p o zo sta ją  d la  nas u k ry te .  T e n  ostatn i o k re ś la  z w y k le  „ p o c z u c ie  s ię “ c h o ­
re g o ,  m ają ce  s w o ją  w ła sn ą  pó łe lipsę , j e d y n y  w g ru n c ie  rz e c z y  wskaz'nik p rze ­
b ie g u  c h o ro b y .  T a  zaś p ó łe lip s a  zm ien ia  sią p o d  dzia łan iem  s u g g e s t y i  l e k a r ­
sk ie j ,  o b ecn ej  w  k a ż d y m  p r z y p a d k u  le c z o n y m . W r e s z c ie  w k o n k r e tn y m  p r z y ­
p a d k u  c h o r o b o w y m  s ta je m y  w o b e c  „ in d y w id u a ln o ś c i"  c h o re g o ,  w ie lk o ś c i  zu­
pełnie  n ieoblicza lnej  i zn a k om ic ie  u trud n iającej  z sw ojej s tro n y  rozpoznanie  
dzia łania  z a b ie g u  leczniczeg-o. Z p o w o d u  t y c h  w s z y s t k ic h  trud ności  je s t  te ra p ia  
nasza n a jg ru b sz ą  em p iry ą .  Zn aczna  cz ę ść  fa k tó w  jej z d o b y ta  zo s ta ła  dzięk i  
p r z y p a d k o w i ,  zn aczen ie  zaś ich  d o ty c h c z a s  nie zo s ta ło  w y ja ś n io n e  z n ie liczn ym i 
t y l k o  w y ją t k a m i  np. działanie p r z e c iw g o r ą c z k o w e  ją d r a  s a l i c y lo w e g o  lub d zia­
ła n ie  sp o k o ju  w anemii. D e d u k c y a  z nauk c z y s t y c h  w y w o ł a ł a  je d v n ie  nihi­
lizm  te r a p e u ty c z n y .  N ie  jest  on je d n a k  s łuszn y, a lb o w ie m  to, iż n a u k a  nie tło- 
m a c z y  nam ró ż n y ch  zjaw isk, np. działania  m orfiny, nie daje  nam p r a w a  z a p r z e ­
cz ać  istnieniu t e g o  z ja w isk a .  D e d u k c y e  te r a p e u ty c z n e  z n a u k  c z y s ty c h  m ają 
je d n a k  sw oją  r a c y ę  b y tu ,  o ile w y c h o d z ą  one z p o zn an ia  istotnej s z k o d liw o śc i  
c h o ro b o w ej,  i ta k ą  d e d u k c y ą  je s t  np. se roterap ia .  P r z y s z ło ś ć  terap ii  l e ż y  w ro z ­
w o ju  „ c z y s te j  “ w ie d z y  i co raz  g ru ntow nie jszern  usta lan iu  z d o b y t y c h  już fa k tó w  
e m p iry c z n y c h .
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P o g l ą d y  a u to ra  na „p o z n a w a n ie  te r a p e u ty c z n e "  nie za w ie ra ją  nic nowego^ 
i zn a jd u je m y  w nich te sam e a rg u m e n ty ,  k tó r e  s ły s z y m y  z ra c y i  k a ż d e g o  now o- 
w p r o w a d z a n e g o  i p r ó b o w a n e g o  śro d k a  c z y  zab ieg u . S c e p t y c y z m  na tem p o lu  
szedł może za d a le k o  raczej,  niż b y ł  za s ła b y ,  i za leża ł  nie t y le  od w p ł y w ó w  n a u ­
ki „ c z y s t e j w (p oszu kiw an ia  w s k a z a ń  le c z n ic z y c h  w zm ianach  an a to m iczn yc h )  
lecz od  t e g o  w z g lę d u ,  iż rzad k o  bardzo  m ożliw e b y ło  d os ta rcza n ie  t y c h  d o w o d ó w ’ 
które a u to r  w y l ic z a ,  i k tó r y c h  p o trz e b ę  zaw sze  u zn aw ał u m y s ł  le k a rz y .  K o n i e ­
czn o ść  d u ż y c h  liczb  i u w z g lę d n ia n ie  n a tu ra ln e g o  p r z e b ie g u  ch o ró b  za w s ze  b y ł y  
w y m a g a n e  do o c e n y  d zia łan ia  z a b ie g ó w  le c zn iczy ch .  S to s u ją c  ten lub ów n o w y  
środek, o g ó ł  l e k a r z y  nie b y ł  b yn ajm n ie j  p o d  w p ły w e m  złudzen ia  o j e g o  w p ł y ­
wie na sam ą ch o ro b ę ,  ja k  tw ierd z i  autor, lecz  cz y n i ł  to z zu p e łn ą  ś w ia d o m o ś c ią  
je g o  d zia ła n ia  o b ja w o w e g o  lub też o ce n ia jąc  ja k ą ś  je g o  p r z e w a g ę  ze w n ę trzn ą  
nad in n ym i śro d k a m i (np. sm ak w euchininie), często  zaś w p ro st  faate de m ieuxm 
Nie n a d a w a ł  on w p r a w d z ie  w i e l k i e g o  z n a cze n ia  pó łe lip som , h ip erb o lo m  i p a r a ­
bolom, k tó re  w w y k ł a d z i e  a u to ra  w p ro st  n ab iera ją  ż y c ia  i p r z y s ła n ia ją  te z ja w i­
ska, k tóre  m ają  one u z m y s ła w ia ć  na p ap ierze ,  c h o ć  trudno w y o b r a z ić  sobie  
w ja k i  sp osób  p o m o g ą  nam  one odróżn ić  je d n ę  ch o ro b ę  od d rugie j,  je d e n  p r z y ­
p a d e k  od  d r u g ie g o ,  a to  c h o ć b y  z t e g o  już w z g lę d u ,  iż nie m ożem y w c a le  z ich 
p o m ocą  p r z e d s t a w ić  „ p o c z u c ia  się" c h o re g o ,  które  często  je s t  j e d y n y m  m ierni­
kiem zm ian w chorobie.

W  p o c z ą tk u  s w e g o  w y k ła d u  u w a ża  autor  za je d y n e  zad an ie  p ozn an ia  te r a ­
p e u ty c z n e g o  o d p o w ie d ź  na p y ta n ie ,  c z y  d an y  z a b ie g  je s t  p r z y c z y n ą  zm ia n y  
w ch orobie ,  w k o ń c u  zaś p o d s u w a  mu też p y ta n ie ,  d la c z e g o  dzia ła  on w te n  
a nie inny s p o s ó b ,i  sta je  w ten  sp osób na g ru n c ie  n au ki „czy s te j" ,  która, w e d łu g  
słów j e g o ,  tak  zg u b n ie  w p ły n ę ła  na m e d y c y n ę ,  robiąc  z niej naukę „ s to s o w a n ą " .  
Z ga d z a ją c  się z ty m  mało u m o t y w o w a n y m  p o w ro te m  do K a n o s s y ,  nie rozum ie­
m y je d n a k ,  w ja k i  sposób uniknie  m e d y c y n a  te g o  z g u b n e g o  w p ły w u ?

W  u w a g a c h  m y c h  s ta łe m  c a ł y  czas  na g ru n c ie  o g ó ln y c h  w y w o d ó w  autora, 
opuszczając  p o d rzę d n e  d eta le ,  a lb o w ie m  szło  mi o w y jaś n ie n ie  k w e s ty i ,  ja k ie  ma 
w ogóle  zn aczen ie  t e g o  rod za ju  „ l i te ratu ra "  d la  m e d y c y n y .  Jeśli  sp ró b u je m y  
sobie teraz  z d a ć  s p ra w ę  z ca łości,  to d o jd z ie m y  do w n iosku, iż autor  b yn ajm n iej  
nie w y ja ś n ił  nam  id e o w e j  treści  m e d y c y n y .  T a k  sam o j a k  zdaniem  je g o  B i e g a ń ­

ski w „ L o g ic e  m e d y c y n y "  d a ł  nam lo g ik ę  fo rm a ln ą  z p r z y k ła d a m i z nauk le k a r ­
ski, tak  i autor  w g ru n c ie  r z e c z y  d a ł  jed e n  c z y  k i lk a  rozdziałów  z te o ry i  p o z n a ­
nia, i lu strow an e p r z y k ła d a m i  z m e d y c y n y ,  o ile zaś p r ó b o w a ł  w y c h o d z ić  po  za 
obręb t e o ry i  o g ó ln e j ,  to c z y n i ł  to d o ś ć  nieudatnie . Z książki tej d o w ia d u je m y  
się, iż, d y a g n o z u ją c  ch o ro b ę , w y k o n y w a m y  tę lub inną o p e r a c y ę  u m ys ło w ą ,  iż 
p rzyczyn ę c h o r o b y  o d n a jd u je m y  za p o m o c ą  tej lub  innej m e to d y  poznania. Nie 
znajdziem y w niej je d n a k  o c e n y  c z y  to z o g ó ln o  f i lo z o f ic zn e g o  p u n k tu  w id zen ia  
czy też ze s ta n o w is k a  te o ry i  n a u k  p r z y r o d n ic z y c h  t y c h  o g ó ln y c h  fa k tó w , praw  
i metod badan ia ,  k tóre  są  o d rę b n ą  w ła sn o ś c ią  m e d y c y n y  i d a le k o  bardzie j  nas 
interesują, niż o d e rw a n e  cz y n n o śc i  u m y s ło w e .  T e  p raw a, fa k ty ,  te o ry e  (np. teo- 
rya in fekcy i,  od p o rn o śc i ,  a u to in fe k c y i ,  usp o so b ien ia  c h o r o b o w e g o  i t. d.) w w y ­
kładzie au to ra  zm ien ia ją  się w c z y s te  o p e r a c y e  u m y s ło w e  i z te g o  też s ta n o w i­
ska są oceniane, ta k  sam o j a k  p r z e b ie g  c h o r o b y  i je j  o b ja w ó w  zm ienia  się w pół- 
elipsy, p a ra b o le  i h ip erb o le .  K s i ą ż k ę  sw ą, w y d a n ą  n a k ład e m  „sta rs zy ch "  k o l e ­
gów, nie l ic z ą c y c h  z a p e w n e  na zw ro t  k o s z tó w  nakład u , p rzezn acza  autor nie w y ­
łącznie d la  le k a rz y ,  a le  d la  o g ó łu  in te l ig e n tn y c h  c z yte ln ik ó w , ja k o  „rz e c z yw is tą "  
p op u laryzacyę  m e d y c y n y ,  której  zad an iem  jest  nie p rzed staw ien ie  treści f a k t y ­
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cznej danej nauki, a le jej p o d s taw , jej treści  id e ow ej.  W  tyrn sensie p o p u la r y -  
z a c y a  m e d y c y n y  p o w in n a  d a ć  p o d s ta w o w e  p o ję c ia  o zd row iu  i ch orobie ,  k la s y -  
f ik a c y ę  chorób, opis m etod  badan ia, n a jog ó ln ie jsze  p o d s t a w y  le c z n ic tw a  i t. p., 
o cen ę  zaś w a rto śc i  lo g ic z n e j  i t e o ry o p o z n a w c z e j  t y c h  idei p o d s t a w o w y c h  i m e ­
tod  p o zo sta w ić  tem u  in te l igen tn em u  o g ó łow i.  T e g o  w s z y s t k ie g o  autor nie d aje ,  
ale t y l k o ,  ja k e ś m y  mówili,  t e o r y ę  poznania w i lu s tra c y i  le k a rs k ie j .  L e k a r z  zaś, 
c z y t a ją c  „Z a sa d y  p o z n a n ia  le k a r s k ie g o " ,  p rzy p o m n i  sobie  rad ę  autora , źe do 
u św ia d om ien ia  p r a c y  le k a rz a  lepiej  się p r z y c z y n ia  zn a jo m ość  p a to lo g i i  o gó ln e j ,  
niż sz c z e g ó ło w e j.  T a k  sam o, g d y  z e c h c e  za p o zn a ć  się ze stron ą  u m y s ło w ą  s w y c h  
czyn n ośc i,  zw ró ci  się rów nież chętnie j  do dzieł, t r a k t u ją c y c h  o o g ó ln y c h  za s a ­
d ach  pozn an ia, niż o „zasad ach  p o zn an ia  le k a r s k ie g o " .  A u t o r o w i  b yn a jm n ie j  nie 
u da ło  się, j a k  mówi, „ r o z p lą ta ć  i p o c h w y c ić  w s z y s tk ie  nici p o zn an ia  le k a rs k ie -  
g o “ , ale p rzec iw n ie ,  z d o ła ł  on ja k n a jd o k ła d n ie j  rozm in ąć  się z tem  zad an iem  i d a ć  
nam tak  nie lubianą  przez się „n a u k ę  s to s o w a n ą 44, zasto so w an ie  p o ję ć  o gó ln ej  
te o ry i  pozn an ia  do c z yn n o śc i  u m y s ło w y c h  lek arza .  P r a c a  je g o  nie je s t  „ s y n te ­
zą m e d y c y n y ” , ale analizą  p o ję ć  i czyn n o śc i  lek a rz a ,  ja k o  o p e r a c y i  l o g i c z n y c h .

Drobniejsze wiadomości różnej treści.

=  A r l o i n g ,  w s tr z y k u ją c  do ż y ł y  
ja rzm o w e j  c ielaka, b a ran a  i k o z y  z a w ie ­
sinę las e cz n ik ó w  g r u ź l ic y  lud zk ie j,  w y ­
w o ła ł  u t y c h  z w ie rz ą t  t y p o w ą  g ru ź l ic ę ,  
k tó re j  p r o d u k ty  w  d alszym  c ią g u  d a ły  
g ru ź l icę  u św in e k  m orskich. (L y o n  
Mód. 48. 1901).

=  E. W .  C o l l i n s  radzi s to s o w a ć  
leczen ie  su ro w icą  w la w a ty w a c h .  T en  
sp osób  zasto so w an ia  z a le c a n y  b y ł  już 
w ro k u  1896 przez C h a n t e m e s s e ^ ,  k tó r y  
w  20 p r z y p a d k a c h  p r z e k o n a ł  się, źe su­
row ica ,  w p r o w a d z o n a  d o o d b y t n ic y ,  b a r ­
dzo p rę d k o  u le g a  wessaniu, nic nie t ra ­
cąc  na sile dzia łania  le c z n ic z e g o ,  i nie 
w y w o łu je  ż a d n y c h  p o w ik ła ń  (go rączk i ,  
w y s y p k i ,  b ó ló w  w stawach). A u to r  w 
k i lk u  p r z y p a d k a c h  b ło n ic y  i w je d n y m  
p r z y p a d k u  róży  w p r o w a d z a ł  su ro w ice  
per rectum i b ard zo  b y ł  z a d o w o lo n y  z 
w y n ik ó w  leczenia. (T h e B ritish  Med. 
Journ. 7. X I I .  1901).

=  M a t h i e u  i R o u x  op isu ją  p r z y p a -  
p a d e k  o w rzo d z eń  ż o łą d k a  i k isz e k  na 
tle  urem icznem . W id z ia n e  g o łe m  okiem , 
m ia ły  one w y g l ą d  n alotów  d y f te r y ty -  
c z n y c h  b ardzo  r o z le g ły c h .  B a d a n ie  mi­

k r o s k o p o w e  w y k a z a ło  z u p e łn y  b r a k  
ś lu zó w k i k isz e k  na m iejscu  r z e k o m y c h  
na lotów ; tk a n k a  p o d ś lu z o w a  b y ł a  z g r u ­
bia ła , i to zg ru b ie n ie  submucosae s y m u ­
lo w a ło  n a lo ty  d y f te r y ty c z n e .  W  ż o łą d k u  
z n a jd o w a ło  się k i lk a  ta k ic h  o w rzo d z eń  
p o w ie r z c h o w n y c h ;  je d n o  zaś o w r z o d z e ­
nie g łę b s z e  od in n yc h  m iało  w s z y s tk ie  
m akro-  i m ik ro s k o p o w e  c e c h y  w rzod u  
o k r ą g łe g o .  (A rc h .  g .  de M ed. J an v ier  
1902).

=  F e l t z  o p isu je  p r z y p a d e k  z a p a le ­
nia k iszk i  ślepe j  z p rzed ziu raw ien iem , 
z a k o ń c z o n y  śm iercią . N a  sto le  s e k c y j ­
n ym  zn alezion o  k isz k ę  ś le p ą  b a rd z o  
ro z c ią g n ię tą  i p rzed ziu raw ion ą  w  je d -  
nem m iejscu. W y r o s t e k  r o b a c z k o w y  
b y ł  zu p e łn ie  z d r o w y .  (Gaz. hebd. d. 
M ed. e t  de Chir. 23. I. 1902).

=  W a l l a c e  o b s e r w o w a ł  c ie k a w y  
p r z y p a d e k  appenclicitidis, w k tó r y m  w y ­
ro s te k  r o b a c z k o w y ,  p r a w d o p o d o b n ie  
p o  o tw a rc iu  rop n ia  do k isz k i  ś lepej,  
w y s z e d ł  ze sto lcem ; w y r o s t e k — szeroki 
na 3$ c a l a — miał z a c h o w a n ą  tk a n k ę  
ś lu zo w ą  i p o d ś lu z o w ą .  (A m er. M ed. 9. 
11. 1901).

D o  d zisie jszeg o  num eru d o łą c z a  się d la  w s z y s tk ic h  p r e n u m e ra to ró w  o g ł o ­
szenie A p t e k i  K a r p iń s k ie g o  o w o d zie  C o n tr e x ć v i l le .

W y d a w c a  Dr. L. G u ran o w ski. R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  Dr. m e d .  NI. S a d o w sk i

flo8Bo.ieHo Ue.H8ypoio, BapmaBa 14 M apta 1902 r. Druk K. Kowalewskiego, W arszaw a, M azowiecka 8
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Działanie

Zupełnie nie drażni.
Panom lekarzom  w ysyła próby i b roszury  

bezpłatnie rep rezen tan t: I t i e r tu e m p fe l , 
Warszawa M arsza łkow ska 136.

Falrytanci: Bauer & C-ie,
Berlin, S. O. 16.

N aturalny K o n ia k

„IM P E R IA L 1
^o.GNf^ p ra w d z iw y  p r o d u k t  z w in a  |ę,OGV4<

\Zalecany przez powagi lekarskie. |

Analizy Doktorów:
Nenckiego, Zawadzkiego, Haas, Prof. N. Milieera i W ars. 
Hygienicznego Laboratoryum  stw ierdzają czystość Konia­

ku z winogron bez obcych przymieszek.
Koniak „Im perial14 dostarcza  się do kliniki terapeu tycznej 
Warszawskiego Cesarskiego Uniw ersytetu i do Szp ita lnej 

kliniki ginekologicznej.
Sprzedaż we wszystkich lepszych handlach win w W arsz a ­

wie i na prowincyi.

So

MlESZKAfi,
, M E B L I,
ârdfroby 
i wszelkiej 

P̂ FPMIOIói//
.  b e z  . 1uszkodzenia

t?Kcvv!yfłv
-  SkTad febr. E lek to ra ln a  2 !

—*  c‘ł

X

przetłuszczone
hygieniczne o raz  leczn icze

stosownie d o  w y m a g a ń  n o w o c z e s n e j  d e r ­

m a t o lo g i i  w y r a b i a

Apteka

M. Malinowskiego
Nowv Świat Nr> 35.

Środków opatrunkowych 

sterylizowanych z przyrządem
KONTROLUJĄCYM

Z PRACOWNI STERYLIZACYJNEJ

D-ra Borzymowskiego
Żądać w każdej aptece.

Skład główny: 

W a r s z a w a ,  S o l n a  17

Pracownia Sterylizacyjna.
ZAKŁAD LECZNICZY

ŁDi c t a s f e o i l t a
DLA CHORYCH

NA  K R T A Ń , G A R D Ł O , N O S I U SZY .
O ł x m . I e l x x a .  H>Tr_ IV.

Przy jęc ie  chorych na gardło i nos od 9 —10 r. i od 3—5 pp. 
Chorych na uszy od 12— 2 pp.

W arszawski Zakład Ginekologiczny
M arszałkow ska 45.

D - r ó w  B o r y s s o w i c z a ,  B r u h la ,  G r o m a d z ­
k ie g o ,  J a s k ł o w s k i e g o ,  K u n i e w i c z a ,  N a t a n - 
s o n a ,  T h i e m e g o ,  T y r c h o w s k i e g o  i W i n a -  
w e r a .  P r z y j m u j e  o s o b y ,  d o tk n ię te  c h o r o b a ­
m i k o b i e c e m i ,  j a k o  też s p o d z i e w a j ą c e  się  
s ła b . ,  za  o p ła t ą  o d  i . 5o d o 5 rs. d z ie n n ie  za 
c a ł k o w it e  u tr z y m .,  le c z e n ie ,  l e k a r s t w a  i t. d.

Pracownia analityczno - lekarska
D-ra Stanisława Mutermilcha

Rozbiory chem iozno-bakteryologiczne i m ikro­
skopowe moczu, plwociny, krw i, zaw artości żo­
łądkowej, kału, w ydzielin z narządów moczo- 
płciowych, m leka kobiecego, nalotów dyftery ty  - 
cznycłi, wysięków i t. p. do celów dyagnostyki 

lekarskiej •
Marszałkowska Nr. 127 (Zielna j\s 22).

Produkta wytworzone ze soli naturalnej Wód Ylchy

PASTILLES V!CHY-ETAT
Cukierki na trawienie.

COMPRIMES VICHY-ETAT
D ia p r z y g o t . jwania u siebie wody alkalicznej fra zo w e j.

1
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ZAMIAST ŻELAZA! ZAMIAST TRANU!

HEMATOGEN DRA HOMMELA
Oczyszczona skoncentrowana Hemoglobina (Niem. pat. pań. 81391) 7 0 , 0 ;  

chemicznie czysta gliceryna 2 0 ,0 ; dodatki aromatyczne i dla smaku 10,0; (alkohol 2 °/0).
W łasnościam i swemi krwiotwórczemi, zaw artośc ią  organicznych zw iązków  żelaza i jako dyetetyczny, odżyw czy i wzmacniając 

środek dla dzieci i d orosłych  w przypadkach  ogólnego osłabienia przew yższa w szystk ie podobne preparaty.

SZCZEGÓLNIEJ NIE DA SIĘ NICZEM ZASTĄPIĆ W PRAKTYCE DZIECINNEJ.
Hematogen Hommela zawiera prócz absolntnie czystej hemoglobiny wszystkie sole świeżej krwi, szczególnie nadzwyczaj ważl 

sole fosforanów (sodu i potassu) jakoteź i nie mniej niezbędne ciała białkowe surowicy krwi w stanie skoncentrowanym, oczyszczony 
i nierozłoźonym (tj.— nieprzegotowane!) Sztuczne trawienie, bądź zapomoeą kwasu i pepsyny, bądź przy wysokich ciepłotach, znaczne 
się różni od naturalnego trawienia. Peptony, albumozy i peptonizowane preparaty—jak tego dowiedli: Voit w Monachium, Neumeist 
w Jenie i Cahn w Strasburgu—wogóle nie bywają wessane bezpośrednio; liczni autorzy dowiedli działania przeczyszczającego. Pri 
stucznem trawieniu bezsprzecznie rozkłada się wiele ciał, bardzo ważnych przy tworzeniu się nowych komórek w ustroju. Nieŵ  
pliwie potwierdzają to doskonałe wyniki otrzymywane przy stosowaniu Heraatogenu Hommela w tych przypadkach krzywicy, zołzów, wr 
dzonej atrofii u dzieci i t. p. w których dotąd stosowano zupełnie bez skutku peptonizowane preparaty, jako to: tran, jodek żelaza i t. p.

Hematogen Hommela może być ciągle przyjmowany, przez całe lata, jako środek dyetetyczny I dopełniający codzienne pożywi 
nie. Ponieważ jestto naturalny produkt organiczny, przeto nie występują po nim szkodliwe następstwa, szczególnie zaś nie bywa przy ni 
nigdy orgazmu, występującego zawsze przy dluźszem używaniu sztucznych preparatów  żelaza.

WVStfZ6Q3Ć Sie ZafałSZOWaŃ! Ostrzegamy przed licznemi zafałszowaniami naszego preparat
 1______ 5_______5_________________ 1 szczególnie prosimy wystrzogać się takowych z przymieszką eteru
Wszystkie są to poprostu najzwyczajniejsze mieszanki. Hemoglobina znajdujesię w nich nie w postaci czyste 
lecz z przymieszką produktów wydzielniczych (kwas hipurowy, lotne kwasy tłuszczowo, gazy i t. d.) azatem w pa 
staci nieoczyszczonej. Upraszamy zatem panów lekarzy przepisywać i żądać za każdym razem specyalnie nt 
szego preparatu—prawdziwego HematogenuHommela.

KILKA NOW SZYCH O PIN II LEKARSKICH.
„Przepisuję Hematogen Hommela w następujących przypad­

kach: 1 przypadek. Anaemia et Tbc. pulm. incl. post morbillos et 
pertussim. Znakomity wynik, szybk ie  powiększenie wagi, zdrowy 
wygląd, dobry apetyt, poprawa psychiczna. II przypadek. Auae- 
inia ex scrophulosi; operacya wyrośli adenoidalnych. S zyb ka  po­
prawa apetytu, przjrost na wadze. 111 przypadek.Ciężka anaemia 
post. abortum, Szybka  poprawa sil, skrócenie okresu  popologowego.

Preparat pański, dzięki długoletnim próbom, stał się dla 
mnie ulubionym środkiem, to też co raz częściej stosuję go w godzi­
nach przyjęcia.

(Dr. med. Walter Schmidt, lekarz wolnopiakt. i specyalista 
chorób dziecinnych. Drezno).

„Hematogen Dr. Hommela oddał mi osobiście znakomite n- 
sługi. Mając lat 65 czułem się mocno osłabiony wskutek uciążli­
wej służby i straciłem zupełnie apetyt. Pański Hematogen (prócz 
tego środka  nic innego nie przyjmowałem ) znów mnie zupełnie po­
staw ił na nogi. (Radca san itarny Dr.A. Nicolai. Greissen w Turyngii.

„Hematogen Hommela, lecz tylko tenże, tw orzy  istne cuda 
w przypadkach braku apetytu. Inne preparaty z podobną nazwą 
zupełnie się nie przyjęły, ponieważ mają przykry smak, przypo­
minający eter. Mogę tylko panu powtórzyć, źe Hematogen Hom­
mela przepisywany przezemnie bardzo często, dawał zawsze przy 
anemii i jej następstwach zarówuo u dzieci, jak i u dorosłych wyśmie­
nite wyniki.

(Dr. Med. Paw eł Wieczorek, Kreicenort, Szląsk.)
„Hematogen Dr. Hommela w mojej praktyce, a szczególnie 

przy leczeniu anem icznych położnic i suchotników, jakoteź neuraste­
ników, w zupełności potwierdził nadziejew nim pokładane. W  jednym 
przypadku neurastenii udało mi się, naturalnie przy jednoczesnem 
przestrzeganiu dyetetycznych warunków, podnieść w przeciągu 
dwócli miesięcy wagę o 13 funtów. Będę odtąd nadal stosować 
ten preparat w wszelkich zboczeniach w odżywianiu.

(Dr. Med. Mayer. Monachium)
Prot. Gebhard z Berlina wyraża się „Podręczniku Gineko- 

logii“ Veita (Veit. Haudbucb der Gyniiekologii) w redagowanym 
przez siebie rozdziale „Amenorrhoe“ w następujący sposób:

„Żelazo, które okazało się najlepszym środkiem przeciwko 
tej konstytucyonalnej chorobie, jest jednocześnie i najtepszein em- 
menagogum (środek wywołujący miesiączkę) przy amenorrei. Za

leden z najskuteczniejszych środków  może być naturalnie uwal 
ny Hematogen Hommela.

„Jestem nadzwyczaj zadowolony z HematogenuHommela.! 
trzymywałemi spostrzegałem świetne wyniki przy stosowaniutt! 
go środka. W ciężkim przypadku anemii, zołzów i krzywicy, wkt 
rym apetyt i ogólne odżywianie zupełnie podupadło I nie moll 
było podnieśćodżyw ieniazapom oeą żadnegoz nowszychpreparati 
odżywczych, Hematogen Hommela okazał się prawie że środkit 
zbawczym. Po użyciu jednej butelki apetyt już  się zwiększy 
siły zaczęły szybko wracać.

(Dr. Med. Bartels, Friedewald Hessen-Nassau).
W przypadku dotyczącym chorej w latach klimakteryczny 

i cierpiącej na groźne krwotoki m iesiączkowe, wynik był zadziii 
jący. Krwotoki nadzwyczaj szybko zaczęły ustępować, apetyt 
pośledzouy, poprawił się i zupełnie osłabiona chora widoci 
poprawiła się.“

Dr. Med. Józef Weselik, okręgowy lekarz, Kenigsfeld w p 
biiżu Brna.

Bardzo chętnie zaświadczam, że Hematogen Hommela ok 
zał się wybornym środkiem. Stosowałem go w przypadku bied 
cy, wysokiego stopnia z zupełną utratą apetytu, a nawet, rzec 
źna, ze wstrętem do wszelkich pokarmów, w  których chora nie z 
siła nawet żelazisto-arsenowe wody. Natychmiast po użyciu pi 
wszej butelki zjawił się apetyt, a po upływie 3-ch tygodni wyg 
był kwituący, znikło bicie serca, dyspnoe i prędkie zmęczenie. 
(Dr. Med. E rn s t  Schlichting, okręgowy lekarz Egge rsdo rf— Styń

„Jestem zapalonym zwolennikiem HematogenuHommela.! 
spotykałem dotąd tak znakomitego środka pobudzającego apet 
Mój ‘2 ’/2 lat liczący anemiczno krzywicowy synek, z którym męci 
łem się całymi miesiącami bezskutecznie aby go jakkolwiek ki 
mió, zaczął okazywać wprost wilczy apetyt z chwilą gdym pr: 
szedł do Hematogenu. Rozumie się, że w krótce potem i waga 
statecznie się  podniosła i wygląd był lępszy.

(Dr. Med. F.Grimm lek. chorób dziecin. Berlin.)
„Stosowałem Hematogen Dr. Hommela przy leczeniu wl 

snego, 9-letniego nadzwyczaj bezkrwistego syna, i już po uiy 
p ierw szych dwóch-trzech łyżek  skonstatow ałem  tak wybitną pop 
wę apetytu, jakiej dotąd nie widziałem przy stosowaniu innych 
go rodzaju środków. (Dr. Med. Ad. H ippelein— Monachium.)

Próby:darm o i franko do usług panów lekarzy, życzących sobie własnym doświadczeniem stwierdzić własności naszego preparatu i opinie ot 
Zapotrzebowania upraszamy przysyłać donaszego składu ekspedycyi: A p t e k a  n a  B o I s jk o j  O e ł i t i o  w  5S. l ? e t e r t > u r  
Dawki na jedną dobę: Dla ssaw ców — 2 łyżeczki od herbaty z mlekiem (temperatura zwykłego napoju!); Dla d z iec i— 1— 2 łyżek deser 
wych (bez dodatków!); Dla d o ro słych — 1 —2 łyżek stołowych codziennie przed objadem, wobec specyalnie pobudzającego działania pr 
paratu na apetyt.

Sprzedaż we w szystk ich  aptekach. Cena butelki (8 */a uncyi) I r. 60 k.

Nikolai i K-o w  Zuriehu.
www.dlibra.wum.edu.pl
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Przeciwko H e m o r o id o m  zalecająlekarze jodo-resorcynowo siarczany bizmut, pod nazwą,

Anusol pod postacią, świeczek.

Anusol nie zaw iera składników  narkotycznych  i nie działa szkodliwie na ustrój. Broszurv 
g ra tis  i franco.

/ " N  _  1 _  O  ^  F ab ry k a  olejków eterycznychU r O G G G C K G  G L  1produktów  chem icznych w Lip-/ sku.
Dostać można we w szystkich aptekach i składach aptecznych

ŁA M A N IE  W STA W ACH , CHOROBA NEREK 
i REUMATYZM.

Węglany, Sa lic y lo w y, B ęd źw in iany  L ityny

L E  P E R . D R E E
Używają się do rozpuszczania kwasu moczowego przy zapaleniach 

stawów i wogóle przy usposobienia moczanowotn.
Od otrzymywaaego kwasu węglauego wydzielającego się i łączą ­

cego z lityną, zależy działanie tej ostatniej. W  celu uniknięcia podra- 
biań niedziałających, nieczystych i złego dozowania należy zwracać u- 
wagę na podpis „LE PERDR1EL.**

BROMOW A, G L Y  C E R  YN O -F O śF O  RO W A, C Y T R Y N O W A .

S .  J A R U N T O W S K I
Warszawa Senatorska 28

Specyalny Skład A p aratów  i P rzyborów  dla Chem ii— F arm acyi i Medycyny
Poleca.

Inhalatory suche i parowe-termometry doktorskie i kąpielowe waty-środki opatrunkowe i t. d. Urzą- 
dza ambulatorya i szpitale—p. p. Lekarzom odpowiedni rabat

Cenniki gratis.

Uzm
Wiesbaden

mzez cały ret
Wszechświatowa miejscowość kmacyjm i kąpielowa

damo za pośrednictwem zarządu kąpielowego.
Nowy, pewny i zupełnie nieszkodliwy środek, leczy prędko i radykalnie: trachom ę, pannus, uleera 
corneae septica ed serpigenosa. Leczenie proste i niebolesne. W yborne działanie i zupełnie sw o i­
ste. Środek uznany przez okulistów , św ietne św iadectw a. P rep ara t o doniosłem  praktycznem  zn a­
czeniu poleca się lekarzom i okulistom do wypróbowania i przyjęcia. Na żądanie przesyła bezpłat­

nie szczegółowe objaśnienia wraz z analizą i poświadczeniem lekarskiem.
0. Lindemann, Bottm ingen  

W pobliżu B a z y l e i  —  Szwajcarya. i
I V t E r iA ] V

stacya klimatyczna jesienno-zimowa dla prze­
wlekłych chorób wewu., kostytucyjnycii, ner­
wowych, jako też dla osłabionych i wyzdrowień- 
ców. Suchy, słoneczny klimat, wspaniałe pro­
menady, wszelkie urządzenia fizykalno-lecznioze, 
tanie pensiony. Troskliwa opieka. Broszury 
o Meranie bezpłatnie i opłatnie za łask. posredn. 
Adininistraeya *Medycyny“. Listownych wyjaś­
nień udziela lekarz-polak Or. BiNłJER

Willa Uuthensitz (w pobliżu kolei).

Zakład Leczniczy dla chorych
NA USZY 

D-ra L. Guranowskiego
O ł3 . i a a . i e ln .a  2 5 .

przyjrauje chorych na stałe pomieszczenie za 
opłatą od rb. 3—5. Arabulatorymn codziennie 

od 11— .1.
Cena biletu kop. 50.

www.dlibra.wum.edu.pl



S K Ł A D

p r z y  a p t e c e

FR. K A R P IŃ SK IE G O
w  §* a r s s a w ie ,  E le k to r a ln a  N r . 3 5 —'T elefon u  N r. GOO.

posiada stale na składzie wody naturalne wszystkich źródeł, tak  krajowych, jak  i zagranicz­
nych, oraz przetwory z takowych.

Cenniki i broszury na żądanie franco gratis 
J E N E R A L N A  R E P R E Z E N T A C Y A

n a  K r ó l e s t w o  P o l s k i e  w ó d  C o n t r e x e v i l l e ,  F a c h i n g e n  i Selters.

I M l G O f
zakład leczniczy dla chorych w ew nętrz­
nych i nerw ow ych (z wyłączeniem  umy­
słowych). W  sezonie zim ow ym  ceny zni­

żone (od 3 rb. 5o kop. dziennie).

Dyrektor

Dr. A. Puławski
Lekarz Zakładu Dr. B. M alew sk i.

0  W IE L K I W YBÓR *
je  I
1 Narzędzi Chirurgicznych «
c  najnowszych w ynalazków  ~
|  we wszystkich działach chirurgii g  

■ fc  najtaniej w składzie fabrycznym

iJ .  J O D Ł O W S K IE G O  |
— » 5  M ars za łko w sk a  137 . =
es ®
® Z am ów ien ia  listowne są załatw ian e j f  
J  9
® o d w ro tn ą  pocztą. £

KROWIANKA
OSPA OCHRONNA- 

JD anilow ictsow ska 8 .

Instytut D-ra Tchórznickiego.

Wiesbaden LokTyfl̂ ^ ! ! óry 1
Friedrichstrasse 16. D-r mOtl JuliUS NlOller

jloBBOjeao l_led8ypoio, BapmaBa 14 MapTa 1902 r. Drak K. Kowalewskiego, W arszawa, M azowiecka 8-
www.dlibra.wum.edu.pl


